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d o s łow n ie  t re ść  p ó łu rzędow ego  en trefi le tu  
Frem denblattu  w sp raw ie  pogłosek o p r z e s i ­
l e n i u  m i n i s t e r y a l n e m  w  W iedn iu  Z a ­
przecza on z g o rąc zk o w ą  n iem al sk w a p h w o -  
ścią. ażeby  mi iłu is tn ieć  przes ilen ie  całego 
gabinetu ,  a je szc ze  żarliwiej,  ażeby  w łon ie  
gab ine tu  m ia ło  p rzy jść  d'> ja k ich ś  za sadn iczych  
n ieporozum ień .  M a tain p a n o w a ć  h a rm o n ia  
id e a in a  i w y rz ąd z a  się n ie za s łu że n ie  k rzyw dę 
n iek tó rym  m in is trom , je ś l i  się ich p ragn ie  
p rz e c iw s ta w ia ć  dążen iom  całego g a b in e tu

W ię c  n iem al pa lcem  w sk a z a n o  n a  bar.  
G au tsch a ,  ja k o  ofiarę, k tó rą  dz ienn ik i  n ie s łu ­
szn ie  o n ie lo ja lność  w obec  p re z e s a  g ab ine tu  
p o m a w ia ją .  Co zaś do k o lpo r tow ane j  ju ż  listy 
sp a d k o b ie rcó w  obecnego gab ine tu ,  tak ich  np. 
M erw eld iów , C oudeniiovów , B a ąu e n em ó w  — 
naz y w a  j ą  o rgan  p o łu rzędow y  dość  pogardliw ie 
„ b u n t8.

Z d a je  się przeto, że sk a z ó w k a  n a  zega­
rze  życia h r  B a d en ieg o  da leko  je s t  je szc ze  
od fatalnej gndz. 12, i że sp a d k o b ie rcy  b ędą  
je szc ze  musieli poskrom ić  s w ą  n iec ie rp l iw ość .  
Cesarfe n ie zechce  sp ra w a m i zm ian y  ininiste- 
ryalne j  m ą c ić  sw ych  godz.n  w y tchn ien ia  w Ischl 
—  a  gab ine t  — je ś l .  d o b rze  p o jm u jem y  k o ń ­
cow y us tęp  entrefi le tu  — nie d a ł  w ca le  za 
w y graną  co do m ożności dalsz>ch ro k o w a ń  
ugodow ych między C zecham i i N iem cam i,  i 
zda je  sic iż „pom im o  d o ty c h cz aso w y ch  d o ­
św ia d c z e ń 8 m a  je sz c z e  jakichś m ężów  polity­
cznych  i ja k ie ś  pa r tye  na oku. do k tórych  o 
in icya tyw ę ro k o w a ń  u g odow ych  z a p u k a ,  lub 
sam , „n a  d rodze  z a  w ła ś c iw ą  przez  siebie 
u z n a n e j8 u p o rzą d k o w a n iem  sporów  n a ro d o w o ­
śc iow ych  w Czechach  się za jm ie.

Jeże li  w ięc  hr.  G o łuchow sk i ,  w róc iw szy  
ód cesa rza ,  był u- bar .  G a u ts c h a  i długo 
z n im  k on fe row a ł ,  to chyba  d la tego ,  ażeby  
m u  w ytłum aczyć ,  iż pow in ien  głów nie p i lno ­
w a ć  sw ego r e so r tu  i w sp ó łd z ia łać  w ła g o d ze ­
niu sy tuacyi -  co zda je  się  b a rdzo  było po- 
t r z e b n e m

C ó k o lw ie k b ą d ź , a u f die lange Bank  nie 
m o ż e  jiiż iść c a ła  a k c y a  ugodow a,  bo ani 
ugoda z W ęgram i,  ani zw o ła n ie  delegacyj 
w spó lnych  n ie  m ogą długo czekać. T ru d n o  
też sp o d z iew a ć  się, ażeby biedni m inis trow ie 
mieli idy liczm e spoko jne  wakacye.

Że s p ra w a  p rze s i le n ia  m in is te rya lnego  
w W ied n iu  n ie  j e s t  k w e s ty ą  a k tu a ln ą ,  ś w ia d ­
czyć to, że w czora jsze  p ism a  w iedeńsk ie  już  
się n ią  p raw ie  nie za jm u ją .  N. Fr. Presse, D. 
Yolksblati i Reichswehr pośw ięca ją  a r ty k u ły  
w stę p n e  ro k ow an iom  poko jow ym  w K o n s ia n  
tynopolu ,  Frem ilenblatt s t ra jkom  robo tn iczym  
w Anglii, Vaterland  ang ie lsko  egipskie j w y­
p raw ie  n a  Nilu  itd.

Z a  to b r o s z u r a  p o l i t y c z n a  hr.  W 
D z i e d u s z y e k i e g o  j e s t  c iąg le  j ^ z c z e  p r z e d ­
m io te m  uw ag prasy  wiedeńskiej.  N. Fr. Presse, 
pow róc iw szy  ,e sz cze  raz  do niej, gorszy się, ze 
hr. D zieduszyck i ż ą d a  w k ra ja c h  odpow ie­
dzialnych nam ies tn ików ' i że oczyw iśc ie  u r z ą ­
dzenie  tak ie  s ta łoby  się g robem  dla  pań s tw a  
In n e j  opinii w tym względzie t ru d n o  się było 
u niej spodz iew ać .

Yciterland  p o p rze s ta je  n a  r e p ro d u k o w a n iu  
długiego w yciągu z broszury ,  tego m ianow ic ie ,  
gdzie a u to r  mówi o w łaśc iw e m  z a s to so w a n iu  
kons ty tucy i  i s łu sznem  okreś len iu  agend  par-  
la m e n tu  cen tra lnego , o p rze n ie s ien iu  u s ta w o  
d a w s tw a  szkolnego do k ra jów  i gdzie w łaśc i­
w ą  au s t ry a ck ą  w iększość  p a r la m e n ta r n ą  cha  
rak te ry z u je

W iadom ośc i,  ja k ie  o d b ie r a m y W s c h o ­
du, o raz  z P a ry ża ,  s ą  tego rodza ju ,  iż św iad  
czą, że między P  , r tą  a m o c a r s tw a m i  nie idą 
r o k o w a n i a  p o k o j o w e  z b y t  g ładko. Na 
K re c ie  w alka t rw a  dalej — S u ł ta n  nez pyta 
m a  m ocars tw ,  w yse ła  w o jska  do Ki ety i nie 
c h re  us iąp ić  poza bieg rzek i  P e n a j o s ;  z d ru  
g.ej strony godzi się na  zn iże n ie  o d sz k o d o ­
w a n ia  w ojennego  do 6 m il ionów  fuut, tu r e c ­
kich . Oto w iadom ości ,  k tó re  co p r a w d a  nie 
mogą p rzyczyn ić  się do d a n ia  n a m  ja sn e g o  
poglądu  n a  s top ień  n ie p o rozum ien ia ,  ale n ie­
w ą tp l iw a  u p ra w n ia ją  do obaw  o pokoj E u ro p y ,  
k tó ra  — ja k  w yk az a ła  żófta  ks ięga do ręc zo n a  
f rancusk iej  Izb ie  d e p u t o w a n y c h — ju ż  w m arcu  
n a ra żo n ą  by ła  n a  wojnę

K to  m a  s łu s z n o ść  ? E u ro p a ,  czy su łtan ,  
— zaDytuje w ied e ń sk a  Reichswehr ? Czy E u-  
ro p a  d o p ra w d y  iest tak  n ie zgodną  ze w y n i­
k iem  ja k ie g o ś  g w a łtu  d o k o n an e g o  n a  su łtan ie ,  
m u s i  być w alka m iędzy  ch rz eśc i ja ń sk iem i
m o c a r s tw a m i  ? G dyby  tak  być m iało, to  nie 
m o ż n a b y  dość o s t ro  po tęp ić  z s c h o w a m a  się 

yp m atów , k ie ru ,ąe y ch  po li tyką  m o c a rs tw ,  
za  Ł m p ro in i to w a n ie  pow agi Europy .  N ie  przy- 
] a et zam y tego. O s ta tn ie  u r z ę d o w e  biule- 
yny na  e s łan e  z C a rogrodu ,  do n o sz ą  w p r  iw- 

Wem u sposob ien iu  T urcy i ,  a  j«
1 e w idać k o ń r -  p e r t rak tac y j  i T e s s a h a  

znoi dalej ja rzm o  K dhe,na baszy ! Czy l o ­
ki wam, pokt ,owe m a ją  j eazcze prz(jz m ie _ 
s iące  ca łe  t rw a ć  w o b ec n em  a U d y u m ?  Czy 
m a ją  t rw a ć  dłuze, am że li  w ojna ca ła  i w y­
dać  w kom  i s m u t n i e j e  ow oce ,  an iże li  *oj 
n a  grecko tu re c k a ?  G rz e c z n o śc ią  i ła g o d n o ­
śc ią  me w skó ra  się m c w C a ro g r0d zle l e hm, 
pos łać  kilka p a n c e rm k o w  do Bosforu , a b ę ­
dzie  i pokoj p rzyw rócony  i T e s s a l i a  w o lną

N a podstaw ie  w sp o m n ia n e j  wyżej żółtej 
księgi o raz  s łów , ja s ie ń  użył m in is te r  H a n o  
ta u x  chcąc  u u ik n ą ć  in te rpe lacy i  m arsy lsk iego  
pos ła  Boyera  w sp raw ie  ro k o w a ń  pokojow ych 
m iędzy T u re y ą  a G recyą ,  w o lno  p rzypuszczać ,  
że je d n o ść  m o c a rs tw  j e s t  m rz o n k ą ,  w k tó rą  
zw yc ięscy  1 urcy  nie w ie izą .

P ra s a  paryzka  u s ta w icz n ie  k ładz ie  n ac isk  
n a  p raw d o p o d o b ie ń s tw o ,  że su ł ta n ,  a loo  nie- 
u s łu c h a  m o c a r s tw  w  sp raw ie  regulacy i g ran icy  
tesalsk ie j ,  a lbo  też będzie  m ia ł  do czyn ien ia  
z po tę żn y m  ru  hem  rew o lucy jno -w o jskow o-  
m il i ta rnyin ,  —  a  n ie ulega w ątpliwości,  że nie 
podo ła  z ła m a n iu  tej opozycyi. K w e s ty a  a u to ­
nom ii  K re ty  tak  s a m o  t r u d n ą  je s t  do ro z w ią ­
za n ia  z pow odu  uporu  su ł t a n a .

Po łożen ie  j e s t  tak ie-  że będzie chyba c u ­
dem , jeże li  — bez no w y ch  walk p o w aż n y ch  
w sw y c h  n a s tę p s tw a c h  — d a  się zażegnać  
zaw ig ła n ia  w kw eslyi w schodniej .

B ą d ź  co b ądź  nie m o ż n a  zaprzeczyć  s łu ­
sznośc i  tw ie rd z en iu ,  że m o c a r s tw a  eu rope jsk ie  
dość  s m u tn ą  od g ry w a ją  rolę w his tory i o s ta -  
(niego konfliKiu grecko-tu reck iego .

P. J u l i u s z  K óSS ak ,  zaszczytnie znany ar- 
tysta-malarz, prezes Kola liteiackiego w K rako­
wie, przybył na dni kilka do naszego miasta.

f> i e c p r e z j  d e  : ta  Rady szkolnej krajowej 
p. M. Bobr/yńskiego zastępować będzie przez czas 
urlopu tegoż, referent dla spiaw administracyjnych 
w Radzie szkolnej p. radca J. Piwocki

P y r  k t o r  Tow. kredytowego ziemskiego pan 
Fr. Rozwadowski, wyjechał za 6-cio tygodniowym 
urlopem.

D w ie  h a b i l i t a c j e .  Dziś odbędą się na 
wszechnicy lsowskiej dwie habJitaeyc, mianowicie 
dra Edwarda P o r ę b o  w i c z a ,  który ubiega 
się o docenturę z języków romańskich oraz dr. 
Szymona A s e h k e n a z y ’e g o .  znanego z licznych 
prac historycznych, który habilitować się będzie 
z dziedziny historyi.

D y r e k t o r  towarzystwa ochronek chrześci­
jańskich którym jest prezydent miasta p M ała­
chowski, interweniował wczoraj przy oddaniu p. 
Kędzierskiemu nabytego przezeń grunta należącego 
do ochrouek czwartej dzielnicy w obszarze 2 4 ^  
sążni za 1200 zl Ze strony towarzystwa ochro­
nek obecnymi byli prócz tego inżynier magistratu 
p. Chowaniec i sekretarz komisarz magistratu p. 
Marcichowski którzy spisali protokół czynności
i dokonał' odgraniczenia gruntu odstąpionego od 
własności ochronek

Z w ią z i -k  c h r z e ś c i j a ń s k o  n a r o d o w y  z a ­
czyna się ruszać. Wczoraj znowu wydział wezwał 
członków na walne zgromadzenie, Po ukonstytuo­
waniu się prezydyum. do którego wj brano dra 
Dulębę (iadcę Wydziału krajowegol na przewo­
dniczącego, a pp Budzynowskiego i Ciszewskiego 
na sekretarzy -  uchwalono nu wniosek p. Czay- 
kowskiego popierać organa antysemickie krajowe, 
a na wniosek p Ryfiaka, z poprawką, p. Strzelec­
kiego urządzać zgromad/.euia ludowe po przed­
mieściach, celem propagowania idei towarzystwa, 
puczem w imienni wydaniu, wiceprezes dr. S ta r ­
czewski objaśnił, że sprawy te traktował już wy­
dział na swych posiedzeniach i że uchwalił u two­
rzyć celeiri agitacji, t. zw. „lotne" oddziały. Na 
stępny wniosek p. Czaykowskicgo, ażeby Związek 
zajął się założeniem riueuturzy wyznaniowych, na­
leżących specyalnie do gmin chrześcijańskich, zo­
stał przekazany wydziałowi do rozpatrzenia. Osta­
tnim wnioskiem, może najdalej idącym, był wnio­
sek p Rokosza, aby już teraz zająć się sprawą 
przyszłych wyborów do Rady miejskiej w myśl 
dążeń towarzystwa, poczem zgromadzenie odroczo­
no z powoda spóźnionej pory.

k o i i s c n s  n a  b u d o w ę  t e a t r u  otrzymała 
w tych dniach gmina lwowska, jako przedsiębior­
czym budowy od magistratu, jako władzy do wy- 
dauia zezwolenia na budowę powołanej. Plany bu­
dowy, które już przedtem otrzymały aprobatę W y ­
działu krajowego, ogółem 13 sztuk, zaopatrzone 
klauzulą zatwierdzenia ze strony magistratu, tegoż 
pieczęcią, tudzież podpisem prezydenta miasta zo­
stały wyslaue dzisiaj do namiestnictwa z prośbą, 
ażeby ono w myśl ces rozp. z r. 18.">2, wyrobiło 
gminie, za pośrednictwem ministerstwa spr^w we 
wnętrznycb, zezwolenie na urządzenie (Errichtung) 
teatru i dawanie przedstawień w budującym się 
wedle tych planów, gmachu. Udzielenie takiego 
zezwolenia należy — wedle tego rozporządzenia 
— do cesarza

O d z n a c z e n ie .  Cesarz nadal rewidentowi r a ­
chunkowemu w wyższym sądzie krajowym w K ra­
kowie Rudolfowi b t e  n z Io w  i, przy sposobności 
przeniesienia go na własną jego prośbę, w stan 
stałego spoczynku, tytuł i charakter radcy rachun­
kowego z uwolnieniem od taksy.

E p i l o g  s p r a w y  śp .  ' t i s s o n u w n y .  Exhu- 
macya i obdukeya zwłok śp Missonównej odbyła 
się ouegdaj bez uwiadomienia o tern magistrata, 
lako gospodarza cin ntarza. gdzie dokonano exhu- 
macyi. Ponieważ zawiadowca cmentarza janow­
skiego bez należytej legitymaoyi ze strony komisyi 
i zezwolenia magistratu dopuścił do exhumaeyi, 
przeto sprawa skończy się w teu sposob, że prze­
ciw niemu wdrożono dochodzeu.e dyscyplinarne za 
przekroczenie instrukcyi służbowej.

Swoją drogą dziwnem jest, że sąd w tym wy 
padku me trzymał się przepisu instrukcyi, która 
nakazuje do obdukcyi wezwać obok lekarza sądo­
wego, także lekarza gminnego, i zaniedbał zwyczaj- 
negu w takich razach procederu i kartoazyi, aby 
zawiadomić o zamierzonej obdukcyi władzę admi­
nistracyjną — która do u tr/ymj wauia kostnicy dla 
celów sądowych jest powołana.

F r z r j i  e l i a n i i . Wc.oiaj w południe woźnica 
kolei konuej jadąc na beczce miejskiej, najechał 
na placu Bernadyńskim staruszkę Szymouowę Lu- 
czeszyuową. Ciężki wehikuł złamał kobiecie lewy 
obojczyk Woz stacyi ratunkowej odwiózł chorą 
do szpitala powszecznego.

/ ł a m a n i e  n o g i .  W magazynach wojskowych 
na placu Jabłonowskich zdarzył się wczoraj około 
10 rano, przy wciąganiu do szopy maszyny słu­
żącej do prasowania siana, wypadek, którego 
ofiarą padł 31 lat liczący zarulniik \Voji-i 'd i 
Hronicz. Maszyna usunęła się i przygmotiu liro  1

nicza do ziemi, łamiąc mu kilkakrotnie lewą 
nogę.

Pogotowie stacyi ratunkowej opatrzyło biedaka 
i odwiozło do szpitala powszechnego.

l’o c z t e r d z i e s t u  i j e d e n  ł a t a c h  służby 
policyjnej, a w tej liczbie 20 na dworcu koleje 
wym we Lwowie —  przechodzi z dniem 1 sier­
pnia b. r w zasłużony stan spoczynku p. nadko­
misarz Ferdynaud M e i d i n g e r ,  osobistość w swo­
im czasie bardzo znana i popularna na bruku 
'wowskim. Meidinger przepi uradza! w czasie swej 
długoletniej praktyki rozmaite, bardzo trudne i za­
wiłe śledztwa, z których wjwiązywał się z wielkim 
taktem i sprytom. Dyrekcya policyi zamianowała 
następcą p. Mejdingera p. komisarza K t o  p a c z k a .

Z  w y s ta w y  r o b o t  r ę c z n y c h  i  r y s u n k ó w  
w żeńskiej szkole im. św. Antoniego dodajemy 
w uzupełnieniu wczorajszej rannej notatki, że robót 
w tej szkoie udzielała w e  w s z y s t k i c h  k l a ­
s a c h  panna Olimpia J a n o w s k a ,  a tylko ry ­
sunki pozostawały pod niejeduolitem kieiowni- 
ctweni.

P c h n i ę c i e  n o ż e m  W  ul. św Marcina po­
sprzeczał się czeladniK szewski Józef Baczmacha 
z koiegą swoim nazwiskiem Miczko Podczas 
sprzeczki Miczko dobył szewskiego noża, co wi­
dząc Baczmacha począł uciekać. Rozbestwiony 
Miczko dopędził go jednak i zadał mu pchnię­
cie z tyłu.

Pogotowie stacyi ratunkowej, opatrzyło oka 
leczonego. Rana jest ciężką, ma bowiem sześć 
cm. głębokości, dziesięć zaś długości. Chory 
skutkiem upływu krwi bardzo osłabiony.

i j ę c i e  s z a j k i  z ł o d z i e j s k i e j .  Wczoraj do­
nosiliśmy o znacznej kradzieży, dokonanej na 
szkodę fabrykanra Grunbauma na Kleparowie. 
Śledztwo w tej sprawie prowadziła żandarmerya, 
która poprosiła ayrekcyi lwowskiej o dodanie jej 
agentów do pomocy. Wyznaczeni zostali agenci : 
Pacan i Rosenbusoh. którzy , wraz z żandarmem 
rozpoczęli poszukiwania. Za poradą Pacana udali 
się oni, wszyscy trzej do lasku kleparowskiego, 
gdzie przy ognisku złapali całą bandę złodziej­
ską, a mianowicie: Tomasza Zahorodnego, Apolo­
nię Mazurkiewicz, W.która Duh-ka, Szczepana Gi a- 
nata i Michała TychoLuta.

Przeprowadzono u nich na miejscu rewizyę 
i znaleziono kilka drobniejszych przedmiotów 
srebrnych pochodzących z kradzieży. Nie ulegało 
już najmniejszej wątpliwości, że ta właśnie szajka 
dopuściła się kradzieży uGiiiuhanma, nie wiedzia­
no tylko gdzie się znaj luje reszta skradzonych 
rzeczy

Przy dalszein badaniu zeznali Dołek i Ma­
zurkiewicz, że Zakorodny wiele rzeczy zakopał 
w lesie i wskazali miejsce, gdzie rzeczywiście zna- 
leziouo skradzione przedmioty. Z zeznań tych wy­
nikało, dalej, że Zakorodny nad :anem przjbył 
do lacn pijany i groził towarzyszom śmiercią, je ­
śli go wydadzą. Znaleziono przy nim dłuto, kwo­
tę 2 zł. 26 " t , i jakieś fiaszeozki. Gruubaum, 
z wyjątkiem zegarka —  odzyskał całą stratę, a 
resztowanych zaś osadzono w więzieniu polieyj- 
uein.

W R a b c e ,  obok Chabówki bawi obecnie 977 
osób. Między innymi przebywają tam pp. Skarżyń­
scy z Tw orkow a; Gorczyńska z K rakow a; Cze- 
czowic z Blerzanowa; Bieńkowska Waudi ze 
Lwowa; Dębscy; T urnau’owie , prof. Trzebiccy ; 
prof. Sokołowscy; hr. Miączyński z c ó r k ą ; sekr. 
ministr. Dobiecki z żoną; Lasoccy; Dr. Wojcie­
chowski , Chwalibogowie; Dziauottowie; Lacko- 
wicze etc.

Lekarzem zakładowym jest dr. Głuchowski, 
którego żona ma w Rabce prywatny pensjonat 
dla dziewcząt Właścicielem zakładu i energicznym 
jego kierownikiem jest dr. Kaden, długoletni le ­
karz zdrojowy w Iwoniczu.

A k a d e m ię  h a n d l o w ą  w Pradze czeskiej 
ukończyli |  pan Maryau Duszyński z Krakowa i pan 
Juliusz Krzysztofowicz, słuchacz praw z Dubowic 
w Galicyi.

S t r a s /m e  u p a ł y  trapią Amerykę północną. 
Po dzień 12 lipr.a w samem Chicago było 216 
wypadków śmierci wskutek udaru słonecznego. 
Ogółem liczą około 409 takich wypadków w Sta­
nach Zjednoczonych. Liczba chorych od porażenia 
słonecznego dochodzi do tysięcy.

P o la c y  lia  W ę g r z e e l i .  Z Budapesztu piszą 
Najbiedniejszą i najbardziej wyzyskiwaną część 
ludności robotniczej w stolicy W ęgier stanowi 
proletaryat słowacko-polski Słowacy pracują za 
zwyczaj przy budowlach, Polacy, przeważnie Gó­
rale z Galicyi i północnych W ę g ie r , głównie 
w cegielniach. Pierwszych liczą około 40.000, 
drugich 20.000. Praca  w cegielniach trv,a od 
świtu do zmroku, a zarobek wynosi od 60 do 70 
centów dziennie. Robotnicy polscy odżywiają się 
bardzo licho chlebein, pieczouemi kartoflami z cu­
chnącą słoniną, flakami itp. Bosi brudni, obdarci, 
śpią w wilgotnych norach, w piwnicach, po i 5 
do 20 w jednej izbie, lub na piecach w cegiel­
niach, w szopach, w których wypala się cegły.

P r / . p u ie s ić l l i a .  Namiestnik przeniósł s ta r­
szych komisarzy powiatowych: Wilhelma K r e u ­
t z  a ze Lwowa do Kołomyi, Wincentego P o l a  ze 
Lwowa do Brzeżau, Leopolda B e ł d o w s k i e g o  
ze Skałatu do Buczacza, Kazimierza B u k o w c z y -  
k a  z Tarnopola do Krakowa, Józefa J a g o s z e w -  
s k i e g o  z Niska do Jarosławia i Wiktora D z e ­
r o  w i c z a  ze Lwowa do Złoczowa.

Komisarzy powiatowych: Juliana F e d o r o ­
w i c z a  z Rohatyna do Lwowa, Jana T u r k a -  
N i e w i a d o m s k i e g o  z Jarosławia do Lwowa, 
Edwarda G z e r m a k a  z Kołomyi do Lwowa, J a ­
na M ą d z i e l  a z Brzozowa do Wadowic, Stani­
sława M a r k i e w i c z a  z Liska do Niska, S tani­
sława B o d  n a r a  z Nadwornej do Przemyśla, Mi­
chała B o c h e ń s k i e g o  z Chrzanowa do Strzy­
żowa, Stanisława D o b r o w o l s k i e g o  ze Złoczo­
wa do Tarnopola, Włodzimierza K r y r i c k i e g o  
ze Sóiatyna do Gorlic, Piotra P r z y b y l s k i e g o  
z Łańcuta do Kolbuszowej, dr. Bogusława Am- 
b r u / i e  w i e ż a  z llusiatyna do Tarnopola, Jó z e­

fa Ś w i t a l s k i e g o  z Gorlic do Jasła, Włodzi­
mierza A l b e r t a  z Tłumacza do Rohatyna 
i Zenona G ł a ż e w s k i e g o  z Podhajec do Ja ro ­
sławia.

Koncepistów namiestnictwa: Tadeusza M i t- 
s c h k e z Limanowej do Kałusza, Konstantego 
D e s  L o g e s a  z Rudek do Nadwornej, Jana M a ­
j e w s k i e g o  ze Strzyżowa do Chrzanowa, Józefa 
D n i e s t r z a ń s k i e g o  z Tarnopola do Brzozowa, 
Zygmunta K r e  t s c h m e r a  z Jarosławia do 
Skalatn, Adolfa S t r a ń s k y e g o  ze Stanisławowa 
do Lwowa, Alfreda Juliana Ł ę c z y ń s k i e g o  
z Kolbuszowej do Gródka, Jakóba Józefa K u l ­
c z y c k i e g o  z Buczacza do Tłumacza, Zygmunta 
K a r a s i ń s k i e g o  z Brodów do Liska, K az i­
mierza J a w o r c z y k o w s k i e g o  z Kamionki do 
Śniatyna, Mieczysława W ę c l e w s k i e g o  z Trem­
bowli do Lwowa, Władysława T y s z k o  w s k i e -  
g o z Grybowa do Kamionki, Kazimierza M i c h a ­
ł o w s k i e g o  z Kałusza do Limanowej, Jana Ł o- 
p u s z y ń s k i e g o  z Zaleszczyk do Stanisławowa, 
Józefa N i e s i o ł o w s k i e g o  z Gródka do Lwo­
wa i Bolesława K u d e l s k i e g o  z Kołomyi do 
Podhajec.

Praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
Wilhelma G a w r o ń s k i e g o  z Przemyśla do 
Kamionki. Maryana J a g u s i ń 3 k i e g o  z Myśle­
nic do Trembowli, Antoniego S c h n l t i s a  ze 
Stanisławowa do Lwowa, Rajmunda M i t  t e r  a 
z Białej do Żydaczowa, dr, Zygmunta P a d l e w -  
s k i e g o  z Wadowic do Zaleszczyk dr. Stefana 
T a ń s k i e g o  z Wieliczki do Rzeszowa, Józefa 
I p o li o r  s k i e g o-L e n k i e w i c z a ze Lwowa do 
Husiatyna, Ludwika W y k o w s l t i e g o  z Gorlic 
do Podgórza, Łucyana P r e k a  z Żydaczowa do 
Jarosławia, Zygmunta Ż u k o t y ń s k i e g o  z Ka­
mionki do Grybowa, Mieczysława T h u 1 1 i e g o 
ze Lwowa do Stanisławowa, P iotra  B a r a ń s k i e ­
g o  ze Lwowa do Rudek i Edmunda J u r y s t o  w- 
s k i e g o  ze Lwowa do Kołomyi

Z-abawa o g r o d o w a  i przedstawienie ama­
torskie Stow. „Skały8 odbędzie się w niedzielę 
dnia 18 bm Odegraną zostanie „Gwiazaa Sy 
beryi“.

Z a b a w a  t o w a r z y s k a  Stow kat. robotników 
„Jedność8 odbędzie się w niedzielę dnia 18 lipca 
na Pohulance. W program wchodzą: Koncert mu­
zyki „B arm onn“ i Zabawy towarzyskie. O goJz 
7 './* odbędzie się przedstawienie amatorskie ode­
grane przez członków „Jedności8.

Z n a l e z i o n o  i złożono w depozycie miejskim 
a) klucz, b) 2 kłucze ua kółku, c) portmonetkę 
zawierającą gotówkę, u) chustkę wełnianą, e) bi 
literkę z bilefami wizyt Andrzeja Broniewskiego.
f) tłumok zawierający części garderoby damskiej,
g) książkę do modlenia pt. „Chrześcijanin*

Z m a r l i  dn;a 15 b. m : Sobolewska Marya, 
właśc. dubr, lat 76, zapalenie p łuc ;  Maudziej Jan, 
Btolarz, lat 32. gruźlica płuc; Fiszer Karol, mu­
rarz, la t  38, gruźlica płuc Wyszyk v. Acker Max, 
syn handełesa, lat 2, gruźlica opon mózgowych ; 
Mystkowska Ludwika, wdowa po urzędniku, lat 
80, rak wątroby; Korybska Mdrya, bez zajęcia, 
lat 69, uwiąd otarczy; Czajkowski Kazimierz, syn 
maszynisty, mies. 4, zapalenie płuc ; Dudziak J ó ­
zef, syn służącej, mies. 2, nieżyt żołądka; Biu- 
dnicka Zofia, córka sługi, mies. 6, nieżyt żołądka; 
Bielecki Feliks, syn kucharki, mies. 2, nieżyt 
przewodu pokarmowego. Razem 10 osób.

i s i a p i u j  „ S ło m  Polskiego".
W i e d e ń  17 lipca. W iener Z  ty . ogłasza: 

I tad c a  w yższego sądu  k ra jow ego  we L w o w ie  
Ju l i i lsz  P i ą t k o w s k i ,  o t rz y m a ł  przy  sp o s o b n o ­
ści p rze jśc ia  w s ta n  sp o c zynku ,  ty tu ł  r ad c y  
dw oru .

W i e d e ń  17 lipca. W R adzie  m iejskiej 
V o g l e r  i tow arzysze ,  o raz  n a ro d o w c y  n ie ­
m ieccy  M a y r e d e r  i G r u b e r  d o m a g a li  się 
u rz ą d z e n ia  rnanjfestacyi z p o w odu  za jść  w Ohe- 
bie i z a c h o w a n ia  się r z ą d u  w sp raw ie  c z e ­
sko-n iem ieck ie j  ugody. R a d a  m .e jsk a  m a  d e ­
b a to w a ć  n a d  ich w n ioskam i.

B u rm is t rz  L u  e g  e r  o d cz y ta ł  p ism o  z a ­
w ia d a m ia ją c e  R a d ę  m ie jską  o tem , że p re z s s  
m .n .s t ró w  z fo rm a ln y c h  i hzycznych  p rzy c zy n  
nie m ógł u zy sk ać  a u d y e n c j i  dla d epu tacy i  
chcące j  p rze d ło ży ć  ce sa rz o w i  a d re s  w aw esty i  
ro z p o r z ą d z e ń  ję z y k o w y c h ;  n a to m ia s t  p rezes  
m in is trów  za w iad o m ił  ce sa rz a  o zapadłe j 
w I ludzie  miejskiej uchw a le  do tyczące j  kw e- 
styi językow ej .

W i e d e ń  17 lipca. Z in ieyatyw y u n iw e r ­
sy te tu  heidelbergslłiego podp isa ły  w szys tk ie  
n iem ieckie  u n iw ersy te ty  a d re s  do w szechn icy  
n .em ieck ie j  w P radze ,  z pow odu  z a ch o w a n ia  
się  tej in s ty tu cy i  w sp raw ie  ro z p o rz ą d z e ń  j ę ­
zykow ych. Z  liczby oko ło  1.000 zw ycza jnych  
p ro feso row  n iem ieck ich  u n iw ersy te tó w ,  pudpi-  
sa ło  a d re s  8 1 6  —  w ich  rzędzie ,  n ie m al  bez 
w y ją tku ,  w szyscy  g łośnycn  n az w isk  uczeni.

J e s t  to b e z p tz y k ła d n a  is to tn ie  m anifesta-  
cya. A d re s  o p ie w a :  „W  wielkiej i dężkie j
w aice,  k tó rą  toczyć są  az is  zm u sz e n i  N iem cy 
au s try a cc y  o sw o ją  n a r o d o w ą  egzystencyę i o 
sw e  u p rzyw ile jow ane  s ta n o w isk o  w s ta re j ,  
przez n ich  s tw orzone j i g łow nie  dzięk i im p o ­
tężnej m o n a rc h i i  habsbu rgsk ie j ,  u n iw e rsy te t  
p ragsk i,  n a j s ta r s z a  i  w sze ch n ic  n iem ieck iego  
ję zyka ,  z męsttą przemov. iła ene rg ią ,  d la  w ska­
zan ia  w d ro u ze  legalnej n a  w ie lk ie  n iebezp ie  
czeńs tw a ,  k tó re  grożą  jej, p ras ta re j  pieleszy 
n iem ieck ie j  w iedzy  i c a łe m u  żyw io łowi n ie ­
m ieck iem u  w C z ec h ac h  i M oraw ach .  P o d p i ­
sani,  zw y c z a ,m  p ro feso row ie  u n iw ersy te tó w  
p a ń s tw a  n iem ieckiego, w y ra ż a ją  ko legom  z czc i­
godnej aus tryack ie j  s io s trzane j  wszechnicy, 
n a jg o rę tsz ą  i na jży w sz ą  sy m p a ty ę  z pow odu 
tego kroku ,  n a d to  zaś  w y ra ż a ją  p rzekonan ie ,  
że miliony n a ro d o w o  usposob ionych  o b y w a ­
teli p a ń s tw a  n iem ieckiego  łą c z ą  się z m m i 
w i j c h  u c z u c ia c h 8.

N aw et tacy uczeni,  j a k  M om sen , "V irchow, 
B ergm an, W aldeyer ,  S chm olle r ,  O ncken  itp., 
nie zdali sobie sn a ć  ..asno s p r a w y  z n ie w ła ­
ściwości podobnej m an ifes tacy i  i położyli n a  
ad re s ie  sw e podpisy.

L u b i a n a  17 lipca. Na po s ie d ze n iu  rad y  
m ie jsk ie j zaw iadom ił  b u rm is t rz  ra jców , że 
w ed le  dochodzeń  szkody w y rz ąd z o n e  przez 
trzę s ien ie  ziemi tylko domom p ry w a tn y m  wy- 
noszą około 5UO.UOO zł Szkód w y rz ąd z o n y ch  
budynkom  publicznym  je szc ze  n ie  obbcz.,no .  
W ie le  s ta ry c h  dom ów  ucierp ia ło  obecn ie  s il­
niej naw et,  n iż  w r. 1895 i b ęda  musir y 
zburzone .

W  da lszym  ciągu  ośw iadczył burm istrz ,  
iż n ie p o d o b n a  n a w e t  myśleć o spłacie 
państwowmj pożyczki w te rm in ie .

B e r l i n  17 lipca. Z Bergen donoszą, żc 
ce sa rz  W ilhelm  o puśc i ł  ta m  wczora j po po­
łu d n iu  p a ro w ie c  „ H o h e n z o l le rn 8 , wysiad ł 
z o r sza k iem  n a  ląd i ja d l  w  hote lu  obiad. 
C e sa rz  m a ciągle je szc ze  oko zaw .ązane ,  
k rw ią  — ja k  tw ie rdzą  — podhieg łe

C e sa rz o w a  p rzy b y w a  w sobo tę  n a  Be"lin 
do K ielu ,  d o k ąd  w niedzielę u d a  się ta k ie  
b a w a rsk i  ks. K aro l  T eodor ,  zn a n y  okulista, 
by z b a d ać  sk a le c z o n e  oko ce sa rz a  Z tego 
j e d n a k  m e  na leży  wnosić , ja k o b y  s ta n  oka 
by ł groźny. D la  w szelk iego  ty lko b ez p ie cz eń ­
s tw a  ch c ia n o b y  z b a d a ć  ta k że  w n ę trze  oka, 
do czego  p o trze b n y  iest specya lis ta .

P a ry  z 17 l ipca I z b a  ob rado  waha wczoraj 
nad  w n iosk iem  m in is t r a  C o c h e r y ,  do tyczą­
cym  podatkow  bezpośredn ich .  M in is te r  f inan­
sów o d p ie ra ł  opozycyjny  w n iusek  C ava ignac’a: 
Meline n ie zgodził się n a  p o da tek  p ro g re sy ­
w ny  dochodow y, z a p rzec za jąc ,  iż byłoby to 
sp rze cz n e  z za sa d a m i  polityki g ab ine tu .  W  k o ń ­
cu  s ta w ia  M eline  kw es ty ę  w o tu m  zaufania . 
I z b a  282 g łosam i przeciw' 249 g łosom  odrzu  
c i ła  w n io se k  C a v a ig n ac ’a.

P a r y ż  i7  lipca. W czora j  n a  posiedzen iu  
Izb y  d e p u to w a n y ch ,  w niós ł  rzą d  przed łożen ie  
o da lszem  śc iąg an iu  c z te re ch  b ezpośredn ich  
podatków , co da ło  pow ód do w y w iąz an ia  się 
d e b a ty  n a d  w ielką r e f o rm ą  p oda tków .

C ava ignac  b ro n i ł  sw-ego projektu  podatku  
dochodow ego , n a p o ty k a ją c  n a  g w a ł to w n ą  opo- 
zycyę ze s tro n y  m in is t ra  sk a rb u  ( o c h e -  
r y ’e g o ,  k tó ry  m iędzy  innem i podniósł ,  że p o ­
dobnej,  s łp szn ie  f ra ncusk iem u  o byw ate ls tw u  
w strę tne j  zasady  t rzym a się n ie m ie ck ie  us ta  
w o d aw s tw o  podatkowTe, gdzie w łaśn ie  istnieje 
p rzym usow e sk ła d an ie  dek laracy j.  U s i łow anie  
f 'a v a ig n a c a ,  by tę  z a sa d ę  w p ro w a d z o n o  do 
u s ta w o d a w s tw a  f ra ncusk iego  grozi w ielkiem 
n ie b ez p iec ze ń s tw em .

P rz ec iw  p ro jek tow i p e rsona lnego  podatku  
dochodow ego  w y s tą p i ł  rów n ież  D u f a u r e .  
Cavaignac,  zd a n ie m  mowrcy, p ro jek tu je  isiny 
poda tek  od p racy .  P rz y jęc ie  tego pro jek tu  
byłoby n ieszczęśc iem  d la  ro d z m  ro b o tn i ­
czych.

P r z e m a w ia ł  jehzcze  p rzec iw  p ro g re sy w n e ­
go po d a tk o w i d o ch u d o w e m u  M e l  m e ,  w y k a­
zu jąc ,  że p o d a te k  tak i  sp rze cz n y  byłby z p o ­
lityką gab inetu .  M ebne  p o s ta w i ł  k w es ty ę  z a ­
u fan ia  i z a ż ą d a ł  o d rz u c e n ia  w niosków, k tó ­
rych  p rzy jęc ie  unicmożl-w iłooy g a b i n e to w i - 
dalszy z a rz ą d  p ań s tw a .

Cawaignac jeszcze  raz  s ta n ą ł  w obron ie  
swTego pro jek tu ,  poczem  p rzy s tą p io n o  do gło­
so w a n ia  imiennego.

A r ty k u ł  I. p ro jek tu  Cawaignaca od rzu c o n e  
282 głosam i p rzec iw  249, a w ięc  w iększośc ią  
33 g ło sów .

T ym  sDOSobem rząd znow u zażegnał gro­
żące n iebezpieczeństwo.

Izb a  po p rzy ję c iu  cz te re ch  b ezpośredn ich  
p o d a tk o w  zam k n ie  p ra w d o p o d o b n ie  sesyę 
w przysz łym  tygodniu .

T r o m s o e  17 l ipca  P a ro w iec ,  który  tu 
w rócił  w czora j  z S zpicbergen , p rzy w ió z ł  w ia­
dom ość ,  że A n d re e  w n iedzie lę  d. 11 bm. o 
godzm ie  pół do t r z e u e j  p o po łudn iu ,  p rz7 
p rzychy lnym  w ie trze ,  w zbił s.ę n a  sw ym  b a ­
lon ie  w gorę. _____

Dział ekonomiczny.
M i e d e ń  d. 16 lipea. A lpejskie Towa- 

rzystww górn icze  1256U, W ęgierskie  akcye 
k red y to w e  397 — , A kcye angla auotryackie 
159- , A kcye b a n k u  Union  2D9*50, A r
kolei po łudn iow e j  8 5 5 7 ,  Losy  tu reck ie  i  
Akcye kolei p ań s tw o w e j  350  i 5, Akcye acR  
Lw ow sko-C zern iow ieck ie j  2 8 5 '5 9, 4-proc.  t  
oblig. p rop in  z 1889 r. 9 8 ' - ,  As.eye ty .omov t 
161‘50  W ęgiersk ie  obligaeye inden iiiizacyjue 
97 60, Akcye kolei E b e n ta l  261 25, Akcye L i  1 
dla k ra jów  ko ro n n y ch  240 —, 4 -p rocen tow a  
węgierska r e n ta  z łu ta  122 75, A kcye b an  u 
zw iązkow ego  258 75, W ęgie rska  le n ta  papu 
r o w a  100-20. K re d y to w e  ziemsKie 4 o l  — • 
K redy ty  3 b 8 ‘50, Rnri im a ra n ia  254 oO, hubei 
pap ie row y  1.27*--. U sposobien ie  spokojne.

W i e d e ń  17 lipca. G iełda  zDożo wa  W obec 
w iadom ośc i  nadesz łycb  w czoraj pi^ 
giełdy popo łudn iow ej,  o deszczach  na ę 
, ;rze :h i p o now nie  wyższych r iotowan z - 
ry ża  k u r sa  z n o w u  poszły w górę 
n ie  s ta n o w cz o  silne. N o to w a n o :  pszem ^
je s ie ń  9-08, 9 13, 9 07; z. to na  je s ień  < oo; 
7-30; ow ies  na jesietft *>'-> ? ' '  L e p a k
rydza  n a  w rz es ień  pazdziem k 4 oO. 1«  
n a  s ie rp ie r i-w rzes ień  13-00 - 1 4 H 0 .

B e r l i n  16 lipca. (K u rsa  te leg raf iczne j  K re­
dyty au s t r .  231-4U, Kolej pańs tw ow a 149 4W. 
K om andy ty  207 -10, L a u r a  I 6'
1 6 8 -5 ,  H a r p e n e r  184-90; Kolej
9 r 6 0 ,  Kolej MiU-elfljeer lo 3  <0, RMej * } _
d ional 133 Kole- H m r y  © ,  - ,  W n a •
,.i-„ . i 'i .m  tfAlui n.d idu. — , Roi J M» -
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T Y G O D N I K
artystyczno - literacki.

Nowe pieśni.
11. O s ta tn ie  d w u d z ie s to lec ie  h is to ry i  mu 

zyki polskiej w ykazu je  ogrom ny  po s tę p  n a  
polu m uzyk i ch ó ra ln e j ,  azięki „ L u tn io m "  lw o w ­
skiej,  w a rsz a w sk ie j ,  k rakow sk ie j ,  łódzkiej 
kalisk ie j,  t u i z ie z  lw o w sk ie m u  „E c h u * ,  k tó re  
p r a c u ją  - u siln ie  n a d  p o d n ie s ie n iem  nasze j 
p ie śn i  chó ra lne j ,  śp iew ając ,  ja k  n. p lw o w ­
sk ie  r E c h o “, w y łączn ie  u tw o ry  k o m p o z y to ró w  
sw ojsk ich ,  ro zp isu jąc  k o n k u rsy  i w  te n  sp o ­
sób  p o w ięk sza jąc  s k r o m n ą  co do ilość liczbę 
po lsk ich  kcu ipozycyj ch ó ra ln y ch .  W ś ró d  tego 
ru c h u  p ieśn ia rsk iego , w y b itn e  m ie jsce  dzierży  
p ieśń  ludow a.  P ie ś n ia rz e  nas i  z a jm u ją  się co 
raz  Daraziej p ie śn ią  lu d o w ą  i p rz y o z d ab ia ją  
ta k o w ą  w k u n s z to w n ą  sz a tę  h a rm o n iczn ą ,  
tw o rz ą c  z moj j a k  np. J a n  Gali i M. Sołtys  
is tne  c a c k a  m u zy czn e ,  sz c z e ro śc ią  i p ły n n o ­
śc ią  b rz m ie n ia  i m elodyi o jczyste j ,  c h w y ta ją  
C6j za  se rc e  s łu c h a c z a  i śp ie w ak a ,  a  w sku-  
t e s  ła tw o śc i  i potoi zys tośc i  h a rm o n i i  d o s tę ­
p n e  dla każdego, n a w e t  n iedosć  ze śp .ew an e g o  
chó ru ,  dz .ęk i  n ie sk o m p l ik o w a n e m u  i iście m i­
s t r z o w s k ie m u  p ro w a d z e n iu  głosów.

D aw n ie js i  m uzycy  lw ow scy  j a k :  G un ie-  
wicz, R u tkow sk i,  S za tk o w sk i  i m ni,  układali  
p io sn m  ludow e n a  ch o r  m ęzki,  te a to h  n ie -  
w ydane  k r ą ż ą  w o J p i s a c h  p o m ię d zy  n ie l .cznym i 
z re sz tą  z n .e ia c z a m i  p ie śn i  chóra lnych  i n u t  
częs to  w z m ien io n e j  n ie  do p o z n a n ia  formie. 
Z w iększym  zb io rk iem  p ieśn i  ludow ych  n a  
c h ó r  męzki, w ys tąp ił  P io t r  . 'daszyński, w y d a ­
n o  k ilkadzies ią t  p ie śn i  w j e d n y m  p u sz y ­
cie, k tó ry  u k a z a ł  się n a k ła d e m  G e b e th n e ra  i 
W olfa  w W a rsz a w ie ,  j a k o  c z w a r ty  zeszy t  L u ­
tn i w arszaw sk ie j .  R ó w n o c ze śn ie  we L w o w ie  
p r o d u k u ją  „E c h o * ,  „L u tn ia *  i c h ó r  Soko ła  cykl 
z 9 -c iu  p ie sm  lu dow ych  w p rze ś l ic zn y m  u k ł a ­
dzie  prof. i l i e c z y s ł a w a  S o łty sa  (m im o całej 
swej is to tne j  p iękności d o tą d  n ie w y d a n .c h )  
a  w reszc ie  J a n  G all  or iaruje  p ie rw sz em u  
zw ią zk o w i  T o w a r z y s tw  śp ie w a c z y c h  i m u z y ­
cznych  — któ ry  p o w s ta ł  p o d cz as  w ystaw y  
kra jow e j  w r  1894 zda je  się  po to  by raź  
o d śp ie w ać  p a rę  p ieśn i  i k a n ta t  i p o g rą ­
żyć s .ę  w b e z c z y n n o śc i  i apa ty i  — 12 piesn . 
lu dow ych  o p rześ liczne j ,  p o ry w a ją ce j  h a rm o -  
n izacy i i ucz y n ić  te c a c k a  h a rm o n ic z n e  na iu lu -  
b ie n s „ ą  p ie śn ią  każ d eg o  ch ó ru  męskiego.

O becn ie  z n ie k ła m a n ą  r a d o ś c ią  w itam y 
now y zb io rek  „12 p ie śn i  ludow ych*  u k ładu  
Z y g m u n ta  N oskow sk iego ,  w y d a n y c h  s ta ra n ie m  
firmy G e o e th n e r  i W o lf  w W a rsz a w .e .

'Ł b iorek  ro zp o c zy n a  p ię k n a  m e lodya  p iosnki 
„ J a ś  i K as ia*  o p r a c o w a n a  s ta ra n n ie  i w y szu ­
k a n ie  p ięknym i p o m y s łam i h a rm o n ic z n y m i 
P io sn k a  ta  n a d e r  śp ie w n a  i rm lo d y jn a  od  r a ­
zu d o b rze  u sp o sa n ia  d la  zb io rku  a u sposob ie­
nie  to  w z u p e łn o śc i  u sp ra w ie d l iw .a  i podnos i  
n a s r ę f n a  p iosnka .  2. „C za rn a  k u r a * — w eso ­
ła  m elody jka  o h u m o ry s ty c zn e in  zacięc iu ,  d o ­
w cip n ie  i ła tw o "  h a r m u n .z o w a n a ,  k o ń c z ą c a  się 
e fe k to w n ie  po p a r u  s t ro fk a c h  p e łn y m  przez  
d ługość  dw u w iązaLych  p ó łn u t  t r zym anym , 
a k o r d e m  ton ikow ym . 3. „ P rę d z e j  k o n .k u *  
p io s n k a o  ru c h u  cz te ro ć w ie rc io w y m , pow olnym , 
n a  s k ro m n e m  p rz e p ro w a d z e n iu  h a n n u n ic z n e m  
o p a r ty m ,  j e s t  pieśnią ,  z k tóre j p rz y  um ie ję -  
tn e m  p ro w a d ze n iu ,  m ożna  w y k rz e sa ć  wiele 
p rz e ś l ic z n y c h  efek tów  i p rze jść  do n a s tę p n e ­
go z rzędu d u a r s k ie g o  m azu ra .  4. „Oj nie 
j e d z  J a s . u ! “ kończącego  się  po  t rze ch  m elo ­
d y jn y c h  s t ro fk a c h  w esułem i e fe k to w n em  h u ! 
n a  i -  N as tęp n a ,  5. „K o łysanka*  j e s t  m iłą  
p io sn k ą  b a rd z o  s i a r a m J e  i p ięk n ie  h a r m o n i ­
zow ano. W  p iosnce  tej u b ó s tw o  melodyi, w y ­
n ag ro d z i ł  a u to r  ho jn ie  s t a r a n n ą  h a rm o n iz a c y ą  
m olow ą,  do  se rca  i u cz u c ia  wielce p r z e m a ­
w ia jącą .

P>eśn ta  n ie s te ty  d o s tę p n ą  jest ty lko tym  
c h ó ro m ,  k tó re  r o z p o rz ą d z a ją  d o b rym .,  w y s o ­
k im i i w y t rz y m a ły m i  t e n o r a m i ,  m elodya  
b o w iem  o b r a c a  s ię  około w ysok ich  nu t,  z k tó ­
rych  najw yższe  k aż e  au to r  t rzym ać,  p rzy  t e m ­
pie A n d a n te  eon  m oto .  j a k o  p ó łn u ty  w iązane  
p r z e z  3 i 4  takty  P io s n k ą  m iłą  i w d z ię cz n ą  
je s t  n a s tę p n a  6. „A w a  kotki d w a  szare  bu re  
o b y d w a 11, ko ły sankę  tę, m a leń s tw o ,  k tórego 
m e lo d y a  rozw ija  się n a  p rz e s t r z e n i  o śm iu  
tak tó w ,  kończy  z g ra b n e  i m e lody jne  postlu- 
dyum, bez słów , ś p ie w a n e  n a  sa m o g ło sc e  a-a, 
m b ,  ja k  n a z y w a ją  u n a s  śp ie w ac y  „ m r u ­
czando* .  N as tępny  7. K u ja w ia k ,  p rz e p ro w a ­
dzony  w tonacy i a -m in o r ,  j e s t  p ra w d z iw ą  
ozd o b ą  z b io rk u  i b a rdzo  w dzięczną  rz e c z ą  do 
pop isu ,  a l a  należyc ie ze sp iew anego  chó ru  Nie­
k tó re  z w ro ty  melodyi o k ra s i ł  k o m p o z y to r  
c h w y ta ją c ą  s w ą  p o tę g ą  . z d r o w ie m  h a rm o n i i  
i w yzyska ł  sz cz e ry  liryzm , k tó ry m  tchn ie  ca ła  
t a  p io snka .  K ra k o w ia k  8. „Od K ra k o w a  jadę,  
k rz e m ie n i s ta  droga* , je s t  j e d n ą  z n a jp o p u ­
la rn ie jsz y c h  w K rakow ie  m elody j,  dzięki m ło ­
d e m u  t a m te j s z e m u  m u z y k o w i p. Ś w ie rz y ń -  
sk ie m u ,  który , k ie ru ją c  ch ó re m  ak a d em ick im  
k rak o w sk im ,  i c h ó re m  S oko ła ,  śp ie w a  j ą  zw y ­
k le  ze  s w ą  d ru ż y n ą  n a  w iankach .  P  N oskow ­
ski zu p e łn ie  o a m .e n n ie  a  św ieżo  p o ją ł  h a r ­
m on ię  dz ia rsk iego  i n a d e r  m elody jnego  Kra­
k o w ia k a  i w k u n sz to w n e j  fo rm ie  p o d a ł  ją 
w sw e m  o p ra c o w a n iu .  J a k o  d ru g ą  cz ę ś ć  k r a ­
k o w ia k a  tego, uży ł z k ra k o w iacz o n e j ,  że się tak  
w y rażę ,  m e lo d y 1 kołom yjki,  p rzypom ina jące j  
z n a n ą  mile „A  j a  lub iu  P e t ru s .a * .  M im o 
w ca le  ła d n e j  m em dy i i dob rego  o p ra c o w a n ia  
c h r o m a  nieco  w  tej części p iozodya .  — 
D z ia r s k i  m a z u r  „Hej M a z u ry  hejże  h a ! *  j e s t  
d z iew .ą tą  z kolei piosnką, p o s ia d a ją c ą  pa rę  
p rze ś l ic zn y c h  m ie jsc  d la  d rug ich  b asów  
P io s n k a  t a  będzie ,  z d a je  się, je d n ą  z n a j ­
częście j śp iew anych ,  tak  z pow odu  dziarskie j 
i po toczyste j  m elodyi,  j a k  też  bezpre tt  n 3yo- 
n a lu e j  p ięknej a ła tw e j  h a rm o n i i .  — M nie j­
szej p ięknośc i  j e s t  p io sn k a  10. „W ysoko  d a ­
leko*. M o n o ion .a  m olow ego t e m a tu ,  Której 
m e  u d a ło  się au to ro w i  p o k ry ć  w zu p e łnośc i  
p ię k n o śc ią  h a rm o n i i ,  n a d a je  p io snce  tej ja k iś  
cz u ło s tk o w y  i n ie sy m p a ty cz n y  c h a r a k te r ,  choć  
i o n a  pOoiada p a rę  in te re su ją c y c h  zw ro tó w  
i zna^dz e bez sp rze czn ie  am a to ró w .-

E fe k to w n y m  n a to m ia s t  i b a rd z o  w dz ię ­
cz n y m  u tw o re m  je s t  11 k r a k o w ia k  „C hoć 
z gliny m a m  ao m e k * .  P io sn k ę  ro zp o c zy n a ją  
k w in to  we m r u c z e n ia  m ia ro w e  basów , tw o rz ą c  
a k o m p a n ia m e n t  d la  sp ie w a n e i  p rzez  o b a  te ­
n o ry  m elodyi.  W dzięczny  te n  k rak o w ia cze k  
j e s t  j e d n ą  z na jp iękn ie jszych  p io sn e k ,  z a w a r ­
tych w  tym  zn iorku ,  k tó ry  kończy  h u m o r e s k a  
k u ja w s k a  z a ty tu ło w a n a  „R ozm ow y*.  J e s t  to 
ten  s a m  znany ku aw ia k .  k tó reg o  m o ty w a  użył 
Chopin  w fan tazy i z t e m a tó w  polsk ich .  M e ­
lodyę  ś p ie w a ją  n a p r z e m ia n  ju ż to  tenory ,  ju ż to

basy, a k o m p a n iu ją c  sobie  w za jem n ie  w m ia ­
ro w y m  ru cn u .  K u ja w ia k  te n  je s t  obok  p io ­
snek  1, 5, 8, 9, 11 j e d n ą  z n a jp ięk n ie jsz y ch  
z ca łego  zb iorku .  S t ro n a  h a rm o n io w a  s ta ra ń  
nie o p ra c o w a n a ,  w s p .e ra  n a p r z e m ia n  ś p i e w a ­
ną  m e lodyę  i dźw ięczy  z d r o w ą  i r u b a s z n ą  
w esołością i zac ięc iem , k tó re  p rzy  w y ra źn e m  
w ym  <wianiu i a k c e n to w a n iu  te k s tu  n a b ie r a  
życia i dz ia rskośc i .  T e k s t  j e s t  ru b a sz n ie  h u ­
m orystyczny , n. p. tenory  p y ta ją :

Óa stodołą, za Jacków^
Jasiek beezy, tłucze głową,
„Czego ryczysz?* Bartek pyta
„Czy pomarła ci kobie ta?11

na  to o d p o w ia d a ją  basy

Ojże, ojże. miły Drace
Po  próżnicy się pytacie,
Babsko żyje, niech ją  piekło,
Jeno mi się cielę wściekło.

P o te m  obaj ś p ie w a ją :

Oj dylu, dylu, oj dylu.
—  W ogóle o d z n a c z a  s ię  uk ład  p io sn ek  

tych ro z in a R o śe ią  in w en c y i  harm on iczne j ,  k tó rą  
ko m p o z y to r  n ie ,e  m o k r o tn ie  p o k ry w a  m ono to  
nie tb m a tó w  lub  p ros to tę  melodyi, j e D  przy- 
tem  b a rd z o  ła tw y  i śp iew ny. Z m a ły m i w y­
ją tk a m i  r u c h y  po jedynczych  g łosów  są  p ro w a  
dzone  śp iew nie ,  m elody jn ie  i po toczyśc ie ,  co 
w wysokim s topn iu  u p rz y s tę p n ia  m niej w y­
ćw ic zo n y m  i ze sp ie w an y m  cn ó ro m ,  p r z y s w o ­
je n ie  sob ie  tych pieśn i,  a n a w e t  wcielenie 
takow ych  do r e p e r tu a r u  pam ięc iow ego. „ D w a ­
naśc ie  p ieśn i  ludow ych*  w o p ra c o w a n iu  Z y ­
g m u n ta  N o s k o w s k ie g o , p rz y sp a rz a  m o w u ,  
szczup łe j  nasze j l i t e r a tu rz e  ch ó ro w e j  męskiej 
rzeczy cenue ,  p rzy s tę p n e  a  p o ż ą d a n e  P ieśń '  
luctowe, tę s e rd e c z n ą  n u tę  ludu, podany  
w fo rm ie  a r ty s ty cz n e j ,  s łu c h a  się z a w sze  c h ę ­
tnie i o d c z u w a  .serdecznie, to też m a ły  i cenny  
ten  zb io rek  śm ia ło  polecić „ m ożem y  nietylko 
tym  to w a iz y s tw o m  c h ó ra ln y m ,  Które, śp ie w a ją c  
długo, ju ż  w yrobiły  sob .e  rep e r tu a r ,  lecz prze-  
d e w sz y s tk ie m  m łodym  ch ó ro m  m ęsk im , k tó re  
obec n ie  p o w s ta ją  przy  to w a rz y s tw a c h  Soko- 
heń. Skały i C zy te ln iach  — Z n a jd ą  w pie 
śn ia ch  tych b o w iem  k a n n ę  d la  d u ch a  i se rc a  
a n ad to  rzeczy  e fe k to w n e  do popisu.

T o w a rz y s tw o  lu d o z n aw cz e  w e L w o w ie  
p o s ta n o w iło  w y d ać  p ie śn i  kośc ielne,  śp ie w an 6  
przez  lud  p o d c z a s  i po  m«zy św. Z esz y t  I  
w y d a w n ic tw a  tego, zos ta jącego  pod k ie ro w n i­
c tw e m  prof.  M ieczys ław a  Sołtysa ,  r e d a k to ra  
II iadoh iośd a rtystyczn ych  —  o p u śc i ł  p ra sę  

. u k az a ł  się w t^ch  dn ia ch  w k s ię g a r n ia c h .— 
Z a w ie ra  7 p ie śm  a d w e n to w y c h  h a rm o n io w a -  
nvch n i  ch ó r  m ęsk i  i m ieszany- P ieśń  I. 
„ S p le ć c ie  n am  na z h m s k ie  n iw y" ,  na ch ó r  
m ęsk i i t a ż  sa m a  n a  c h ó r  m ieszan y ,  tu a z ie ż  
„ Ż a ro w a  bądź M ńryja* — są  u k ła d u  prof. 
Sołtysa. O d z n a c z a ją  s ię  one  g ł ę b o k ą , choć 
p r o s tą  i b y n a jm n ie j  n ie sk o m p lik o w a n ą  n a r -  
m o m ą ,  w s t r z ą s a ją c ą  po tęgą  d y n a m ik i .— P ieśń  
„Zdrow at,  b ąd ź  M a ry ja11 j e s t  j e d n ą  z n a j s ta r  
s z y c h  p ieśn i p o E k c h ,  ja k  o b ja śn ia  n a s t ę p u ­
j ą c a  n o t a t k a :  „ C h o ra ł  ten  za m ie sz c z a  M ichał  
W e issa  w sw ym  „ Gesangóuchu“ z r. 1631 
z n o ta tk ą ,  ze p ieśń  ta jest s ta ro k o ś c ie ln a  do 
s łów  ,A v e  h ierarch ia* (??), J .  S. B a c h  Choral- 
gesdnge h a rm o n iz u je  ró w n ież  tę m e lo d y ę ,  do 
Której w tern w y dan iu  są  słOvva „G ottes Sohn 
isł teommen w zię te  ze ś p ie w n ik a  B r a c i  czes  
t ieh  z r. 1 i i  Ks. S u rz y ń sk i  w dziele  — 
P olsk ie  p ie śn i  kośc io ła  k a to l ic k ieg o ,  m ia n u je  
tw ó rcą  te k s tu  tej p ieśn i W a le n  tego z B rzozow a 
około  r  155 V.

D y re k to r  lw ow sk iego  k o n se rw a to ry m n  p. 
R udo lf  S ch w arz ,  d a ł  na  ch o r  m ię sz an y  u ło ż o n ą  
p ie śń  „ W sz y scy  w iern i  ś p ie w a im y 11. P ieśń  
o p r a c o w a n a  b a rd z o  s t a r a n n ie  w p ięknej,  a  ła -  
twej h a r m o n i z a c j i  ro z b r z m ie w a  sz e ro k o  p o ­
tę ż n y m ' ak o rd a m i,  o d p o w ia d a ją c e m i  p ięknośc i  
m elodyi. P ro t .  N iew iadom sk i  o p ra c o w a ł  r ó ­
w nież  n a  ch o r  m ię sz an y  p o p u la rn ą  p ieśń  

H e jn a ł  w szyscy z a ś p i e w a j m y 1. P iękną, a p o ­
w olną  m e lo d y ę  tej s ta re j  pieśni ożyw ił  k o m ­
pozy to r  k u n sz to w n ą  sz a tą  h a rm o n iczn ą ,  na  
k tu rą  n ie zu p e łn ie  godzim y się  j e s t  ona  b o ­
w iem  przy całe j swej n iezap rzeczone j  p iękm  ści 
za  k u n sz to w n ą ,  w zb io rku  p rz e z n a c z o n y m  
z gury  d la  naszych  w iejsk ich  i m a ło m ia s te -  
czKowych o rgan is tów , d la  k tó rych  -  co m ó ­
w im y przy w innych s tan o w i tem u ,  jego p rac y  
i u m u z y k a ln ie n iu  w zg lędach  —  pieśń  ta  bę­
dz ie  m n ie j  p rzy s tę p n ą .  P . S fo rakow sk i w o p r a ­
c o w a n ia  p ieśn i  „ A r c h a n io ł  B o ż y 11 — je s t  p ro ­
to ty p e m  e w a m el icz n e j  s k ro m n o śc i ,  na  c z e m  
najlep ie j wyszra p ieśń  ow a, w sk u te k  bow iem  
tego, iż przy całej sk rom nośc i  melodyi, h a r m o ­
nia o b r a c a  s ię  oko ło  s to p n ia  p ie rw szego  i d n i  
g'"ego, z r z a d k a  z a t r ą c a ją c  o m odu laeyę  innych  
s topn i ,  p ie śń  ta  j e s t  b a jec zn ie  ł a tw ą  w g ran iu  

śp ie w a m u  i jeśli  w-olno n a m  z a b a w ić  się 
w p ro ro k a ,  to z całego zb ió rka ,  będz ie  na j-  
u ży w a n szą  N ieliczne nasze  chory  kośc ie lne  
w łośc iańsk ie  n a jp ie rw  tę p ieśń  w y k o n y w a ć  
będą .  P o tężnym i,  cn o ć  ła tw y m  i spoko jnym i 
ako rdam i u b ie ra  o. G all  p ie śń  „ B o ż e  w iec zn y 11 
fcho r  m ięszany) .  W po jedynczym , a po tęż ny m  
d y n am icz n ie  uk ładzie ,  z a m k n ą ł  a r ty s U  istne 
sk a rb y  ha rm o n i i .  M a ły  ten  zb io rek  pieśni 
a d w e n to w y c h ,  o d z n a c z a ją c y  się przy  tern w ielką 
ta n io śc ią  (50 ct.), o d d a  n ie w ą tp l iw ie  wielkie 
usług i naszym  cn o ro m  k o śc ie ln y m , w iejskim , 
s e m m a rz y c k im ,  a  w s z c z e g ó ^ o s c i  chórom  
g fm nazyalaym , u p ra w ia ją c y m  częs to  p ie śn i ,  
z a c z e rp n .ę te  z . .R e g en sb u rg ó w 11, a  w św ięty  
teks t  za o p a trz o n y .  S łysze liśm y  n ie jed n o k ro tn ie  
w te n  sp o só b  śp ie w a n e  po kośc io łach ,  n a w e t  
z p e w n ą  prec yzyą „ S tu r m b e s c h w o r u n g 11 D iirne- 
ra , j a k o  gloria  w arum  bist du so fern e  — ja k o  
sanctus, die Capelle, das ist der Tag des H erm  
itd. Z b io rek  p ie śn i  ad w e n to w y ch ,  po  k tó rym  
n a s tą p ią  zb ió r  k o lend  i in n e  p ieśn i  n ab o żn e ,  
w yp len ią  n ie z a w o d n  e te chw asty ,  zaw lec zo n e  
n a  n iw ę m uzyk i kośc ie lnej nasze j przez  n ie ­
u m ie ję tnych ,  lub  n ie su m ie n n y c h  nauczycie li .  
Z b io rek  ten ,  co n a  w ielką  p o en w arę  k o m ite tu  
w ydaw niczego  podn ieść  m usim y,  w yszed ł  z d r u ­
k a rn i  p. Z y g m u n ta  G o llo b a  w w ygodnym  p o ­
d łu ż n y m  fo rm ac ie .  N u ty  o d b ite  są  w y ra ź n ie  
a  je d y n y m  b łędem  ty p u g ra f icznym  je s t  d ro b n y  
d ru k  teKstu, k tórego  p ie rw sz a  s tro fk a  um ie  
sz c z o n ą  j e s t  pod  sy s te m a m i,  a  nie, ja k  to ju z  
ogólnie  i s ta le  przyjęt.vm j e s t  zw ycza jem , 
w w y d a w n ic tw a c h  ch ó ra ln y c h ,  p o m iędzy  sy ­
s te m a m i.

W ynika ją  z tą d  pewnu d ro b n e  T e l o k ł a -  
dnosci w zas to sow an iu  te k s tu  do melodyi, 
szczegó ln ie  w tych p ie śn iach ,  w k tó ry ch  nie 
w sz y s tk ie  głosy  używ a ją  ró w n o c ze śn ie  je d n y c h  
i tych  sam ych  G ów . N ad to  d ro b n y  d ruk  te k ­
stu nie j e s t  ła tw o  czy te lnym  z odległośc i.  
S t ro n a  e s te ty c z n a  n ic  n ie  p o z o s ta w ia  do ż y ­
czenia  tylko rozm ieszczen ie  na  k a rc ie  n u t  je s t

j n ieco  za  szerokie ,  p o zo s taw ia  bow iem  tylko 
i w ą s k ą  o b w ó d k ę  czystego  p ap ie ru ,  są  to a toli 
i d ro b n e  i n ic n .e  zn a cz ąc e  usterk i ,  k tó rycn  
1 p iz y  d rug im  zeszycie , tak  redakeya ,  j a k  i p 

Gollob n ie w ą tp l iw ie  un ikn ie .
Z  n o w a l i j r ch ó ra ln y ch  w ym ien ić  nad to  

m usim y w y d a n ą  s ta ra n ie m  c h ó ru  lw ow skiego 
S o k o ła ,_ „P ieśń  soko ls tw a polskiego*, M ieczy ­
s ła w a  Żukow sk iego , m łodego  m uzyka  czo rm o  
wieckiego. Z n a n y  te k s t  sokolej pieśni B. R a ­
czyńskiego u b r a ł  k o m p o z y t o r  w formę zg ra­
bnego, dziarsk iego  i posuw is tego  m a rsz a  o 
p ięknie  p rze p ro w ad z o n e j  harm on ii .

J a k  na  n iedość  je sz c z e  ruch liw a czasy  
n a  po lu  n aszy c h  w yd aw n ic tw  c h ó ra ln y ch  plon 
o m ów iony  j e s t  obfity i ta k  co do jakośc i ,  j a k  
ilości, dodatn i .  " .urs.

Sam na sam z naturą.
O d ja k ic h  p ię tn a s tu  la t  żyję w  ten  sp o ­

sób, że n igdy n ie  m a m  czasu .  Nie śm ia łbym  
się j e d n a k  za liczyć  do n a jp ra co w its zy c h  i n a j ­
p oży tec zn ie jsz y ch  ludzi mej epoki,  Z u b ie ­
głych chw il m ego życia tyleż z a p e w n e  po 
św ię c i łem  tuk zw a n y m  za jęc iom  co tak  zw a 
nym  ro z ry w k o m  i dalibóg dziś  je sz c z e  uieu  
m ia łbym  są u z 'ć ,  k tó re  s p ę d h łe m  poży teczn ie j .  
Tyle  w ysiłków  luazk ich  idzie n a  m a rn e ,  lak 
częs to  d ob re  chęci złe p rzy n o sz ą  ow oce , tylb 
razy  to, co n am  się ce lem  życia zd a w a ło ,  o- 
k az u je  się w końcu  z łu d ze n iem ,  fan tasm ago-  
ryą ,  — w ielką pom yłką ,  że kto wie, czy n ie 
na j lepsze  są  te dn, nasze ,  w k to rycn  najm nie j  
byliśm y szkodliw i. T a k  ro zu m u ję  te ra z  w wol 
nych  chw ilach ,  a le  m inęło  z g ó rą  la t  p ię tn a ­
ście, w śród  k tórych  n a  z a s ta n a w ia n ie  s .ę  nad  
tą  w a ż n ą  d o ść  k w e s ty ą  cz tsu  nie m ia łem .

K a ż d a  g o d z in a  m ia ła  z góry okreś lone  
p rz e z n a c z e n ie ,  zle mówię, k ażda  m ia ła  ich 
p rzy n a jm n ie j  trzy ,  tak, że w raz ie  jak ie j  n ie ­
spo d z iew a n e j  p rzeszkody  w za jęciacn ,  n gdy 
nie m ia łe m  o to kłopotu  jak  za sz łą  p rz e rw ę  
zape łn ić .  K rę c i łem  się j a k  z ia rnko  w m łynie, 
z a w s z e  sp o g lą d a ją c  n i  ze garek ,  zaw sze  w o- 
baw ie ,  czy zd ążę  zrob ić  w szys tko , co zarm e 
r z a m  a co dz ienny  ra c h u n e k  z m ych  Zajęć 
w y k a z y w a ł  m n ó s tw o  zaległości ,  n a  n a s tę p n e  
dn ie  .o d k ła d a n y c h .

Z d a je  się, że posp iech  je s t  s t a n e m  n o r-  
na lnym  cz ło w ie k a  w spó łczesnego .  D ość  sp o j­

rze ć  n a  k tó reko lw iek  m ias to  europejsk ie ,  r z u ­
cić ok iem  n a  te  t łum y, k ręc ące  się, uw ija jące  
i r o z t r ą c a ją c e  po u licach ,  żeby w idzieć, jak  
tu  żywe g o rąc zk o w o  płynie D u ie  są  za  k r ó ­
tkie , godziny z b y t  szybko  u p ły w a ją ,  chwile 
gonią  je d n e  za  d rug iem i p ę d e m  b łyskaw icy  
a gdy t a k  p rz y sp ie sz o u e in  te m p e m  rok  za  ro- 
„iern m inie i cz łowiek,  s to jąc  n ad  g ro b e m  po 
z a  s ieb ie  spo jrzy ,  ze zdz iw ien iem  m oże spo  
s t rzeże ,  że to życie, k tó reg o  k aż d a  chwila 
by ła  z a p e łn io n ą ,  az iś  p rz e d s ta w ia  m u się  ja k o  
w ielk ie  nic, — zero  — p u s tka .  — M oże z a ­
p y ta  . P o  co j a  ż y łe m ?  w chwili,  gdy już żyć 
p rz e s ta je ,  a le poki żyje — z a p y la n ia  tego nie 
s ta w ia  sob ie  — nie m a  na  to  czasu .

W  młodości,  gdy Się sp o so b i łem  do uibj 
p rzyszłej roli, z a s ta n a w ia łe m  się więcej.  N a  
m ap ie  ś w ia ta  k reś l i łem  drogi dla s ieb ie ,  w y ­
z n a c z a łe m  cele i o bm yśla łem  środki.  S k o ro  
j e d n a k  pochw yciły  m n ie  tryby  tej m a szy n y ,  
k tó rą  s p o łe c z e ń s tw e m  n a z y w a m y  gdy myśl 
o j u t r z e  m u s ia ła  być je d y n ą  d la  Każdego d z i ­
siaj m yślą  p rze w o d n ią ,  gdy w pa  Iłem w w ie ­
czn ie  ko t łu jący  w ir  ludzki ;g > m row iska ,  gdy 
z a c z ą łe m  p ra c o w a ć ,  czytać,  ro z m a w ia ć ,  w św ię ­
cie b y w a ć  i zn a jo m o śc i  rob ić  —  p ;z e s ta le n i  
m yśleć  z u p e łn ie  i z a c h o ro w a łe m  na  c h r o n i ­
czny  b rak  czasu .

R az  tylko w y ją tkow o  z d a rz y ło  się, że 
o n a ł e m  k ilka  godzin, z k to re m .  nie w ie d z ia ­
łe m ,  co zrob ić .  — J a k  do tego przysz ło ,  
m n ie jsza ,  dość , że  b y łem  z m u sz o n y  w brew  
woli z a t r z y m a ć  się d łuższy  czas  n a  pew ne j,  
oddalonej  od  W a rs z a w y  stacyi ko le jow ej.  — 
Była  to d la  m n ie  wielce n ie m i ła  n ie sp o d z ian  
ka. Pociąg  ruszy ł,  u n o sz ą c  po śp ie szn y m  pęde in  
re sz tę  m o ic h  w sp ó łp a saż e ró w ,  u rzę d n icy  się 
rozesz li ,  n a  d w o rc u  z a p a n o w a ła  c i sza  i zo ­
s ta łe m  sa m ,  zupe łn ie  sa m  n a  ca łe  dz ies ięć  
godzin. Co tu  ro b ić ?  M a c h in a ln ie  s ię g n ą łem  
do k ieszen i,  czy n.e m a m  czego do czy tan ia .  
Nic —  o p rócz  K u ryerk a  g ru n to w n ie  p rzbz  
d rogę p rze w e r to w a n eg o .

W koło  m n ie  z u p e łn a  p u s tka .  B y ł  to 
m a ły  p rzy s ta n ek ,  przy k tó ry m  ty lko cz te ry  
pociągi co d z ie n n ie  się za trzy m y w a ły .  O becn ie  
sk rzy ż o w a ły  się  dw a ,  m s tę p n y  m ia ł  w yjść  
d op ie ro  n o rą .

B y łem  z ły !  — oj 1 zły. W W a rsz a w ie ,  
zo s ta w iłe m  tyle p rac  rozpoczętych , tylu gaze t  
n ie p rz e c z y ta n y c h ,  tyle w izy t zaległych, tylu 
p rzy jació ł ,  zna jo m y c h  — i w obec  tego ze 
sk rzy ż o w a n e tn i  rękam i m uszę  ot, tu  w tej 
d z iu rze  s ie d z ić  ja k  p u s te ln ik  i cz ekać  aż  10 
godzin  m in ie  je d n a  za  d rugą i zn o w  będę 
m ógł w drogę w yruszyć .  T ru d n o ,  co się  s tało , 
ods tać  się nie mo^e, a  zw ażyw szy ,  że bez 
silny  gn iew  nie j e s t  godnein  do jrza łeg o  c z ło ­
w ieka u czuc iem , p o s ta n o w iłe m  sz u k a ć  sp o so b u  
za b ic ia  czasu .  Od s tacy i  sz ły  d w ie  drogi. 
J e d u a  p ro w a d z i ła  do  m ia s te c z k a ,  d ru g a  przez  
pule do lasu. W  każdym  innym  w ypadku  
by łbym  p o sz ed ł  do m ia s te cz k a ,  p ró b u jąc ,  czy 
n ie sp o tk a m  jak iegoko lw iek  zn o ś n e g o  ch o ć  n a  
k ro tk i  cz as  to w arz y s tw a .  B v łem  le d n ak  je s z c z e  
zbyt z i ry to w a n y m , żeuy tnódz się sp o k o jn ie  
z p ie rw sz y m  le p szy m  p r z e c h o d n ie m  w d ać  
w sw o b o d n ą  pogadankę , ru sz y łe m  w ięc  w s t r o ­
nę lasu.

D a w n o  ju ż  — b a rd z a  d aw n o ,  nio o d b y ­
w a łe m  s p a c e ru  bez celu, u w a ż a łe m  to  z a w sz e  
za  k a ry g o d n ą  s t r a t ę  czasu  J e ż e l i  m ia łe m  coś 
n iepo trzebnego  popełnić, u w a ż a łe m  t&  s łu s z n e  
iść racze j  n a  w izytę dla p o d t r z y m a n ia  s to s u n ­
ków, albo być w te a t rze ,  p o n ie w a ż  to je s t  
p rzyna jm n ie j  p e w n ą  ro z ry w k ą ,  lub w re szc ie  
.ść  n a  biokę z kolegam i, bo cz łow iek  j e s t  
zw ie rzęc ie m  tow arzy*k iem  i bez  sw ych  b l i ­
źn ich  żyć  n ie  może. Żeby i s to ta  lu d z k a  im a ła  
czegoś więcej p o trz e b o w a ć  p ró c z  pracy, nauk i ,  
ro z ry w u i lub to w arz y s tw a ,  n ie  p r z y p u s z c z a ­
łe m  wcale.

S zed łem  tedy  drogą w ś ró d  pól. W k o ło  
m nie ,  ja k  ok iem  s ięgnąć ,  ro z śc ie la ły  się  s z e ­
rokie .  z ie lone  rów niny , ko ły sa ły  się  ła n y  m ło ­
dego  żyta,  lub c z e rn ia ły  w ilgo tne zagony 
św ieżo  zo rane j roli. P o  o b u  s t ro n a c h  drogi 
w.erŻDy zw ie sz a ły  c ienkie ,  w io tk ie  g a łęz ie  —  
św ieży  p o w iew  p o r u s z a ł  po w ie t rz e  i p rz y n o ­
sił  p o m ię sz an e  o d d ec h y  ro ś l in  w iosennych ,  
p a ry  w ydobyw ające  s-ę z og rza n e j  c ie p łe m i  
p ro m ie n ia m i  ziemi.

N a d e m n ą  o g ro m n a ,  g łęboka,  c i e m n a  k o p u ła  
błękitu , a  w koło  m nie  c i s z a . .. cisza.,  c i s z a ..

S łu c h  mój przyw ykły  do tu r k o tu  dorożek , 
do  k a ta ry n k o w e j  i fo r tep ian o w e j  m uzyk '

w reszc ie  do św is tu  pary  i t ę tn ie n ia  kó ł  — 
z ra z u  n ic  w niej nie rozróżn ia ł .  l ’o chw il i  
jednak ,  gdy ucho  z n ią  się  osw oiło ,  zaczą łem  
ro z p o z n a w a ć  sze les ty  i szum y, ja k ie ś  f u rk a ­
nie sk rzy d e ł  w śró d  gałęzi, j a k ie ś  b rzę cze n ie  
m uszek  i kom arów , szep ty  d rzew , w e s tc h n ie ­
nia  w ia t ru  i daleki — bardzo  dalek i  p rz y t łu ­
m iony  g w ar .

Było  mi dobrze ,  lekko  i św ieżo .  P r z e s t a ­
łe m  myśleć , z a c z ą łe m  patrzeć ,  s łu c h a ć  czuć, 
o d d y ch a ć  a c h !  p rz e d e w sz y s tk ie m  oddy­
chać. Czu łem  się j a k  gdyby w ja k ie j ś  o r z e ź w ia ­
jące j  kąpieli .  O p ływ ały  m nie  fale p o w ie t rz a ;  
(dopiero  te ra z  sp o s t rz eg łe m ,  że w  W a r s z a ­
wie p o w ie t rz a  n ie m a  w ca le  ( je s t  tylko dym, 
k u rz  i wyziewy) p o w ie t rz e  to  za lew a ło  mi 
p łuca ,  w s ią k a ło  p rz e z  s k ó rę ,  u p a ja ło  w on ią ,  
ro z m a rz a ło  rozkosznem  c iep łem  I  to s łońce, 
k tó re  u n a s  b ruk i  ro z p a la  i ludzi r esz tk i  sił 
pozbaw ia ,  tu ta j  g rza ło  ta k  ożyw czo , tak i  
b lask  s ia ło  n a  łąk i .  wody i poi ! C zu łem , że 
p ro m ie n ie  jego budzą  życie i p o d t r z y m u ją  je .  
Roje m uszek  igrały  w te ra  z ło tem  świetle ,  
białe, żó ł te  i n ieb iesk ie  m oty la  kąpa ły  się 
w jego  ja sn o śc i  u la tu ją c  ponad  k w ia ta m i  przy- 
d ro ż n e m i  i n a w e t  pa jęczyny  tniędzy sz cz e l i ­
n am i s ta ry c h  w ierzb ,  m ieniły  się w tęczow e 
kolory.

I  m uie  u p a ł  m e  nużył,  a  b lask  n ie  raził 
w oczy. C z u łe m  w około s ieb ie  w iele  c iep ła  
i w ieD św ia tła ,  odd y ch a łe m  j je łną  p iersią, 
oczam i p iłem  b łęk it  i s łońce  a sz m eiy ,  
szepty , w e s tc h n ie n ia  p ieściły  moj s łuch ,  p a ­
dały  do duszy ,  grały n a  niej j a k  w ich ru  p o ­
w iew y na  eolsk ich  harfach

S a m  nie w iem  ja k  d ługo  b łądz i łem  w ten  
sposób. W s z e d łe m  w la s ;  ko rony  so sen  
chw ia ły  się n ad  m o ją  g łow ą, s ły sza łem  sze les t  
sk rzyde ł  w gęs tw in ie ,  św ie rg o t  p ta k ó w  w k r z e ­
mach, s łońce  p rześw ieca ło  przez lis tki d rze w  
i w ś r ó J  c len iu  rzu c a ło  tu  i ow d z ie  jasne, 
ciep ło  blaski, z łocąc  n iem i m chy  w ilgotne ,  
m u sk a ją c  t raw y  i zioła T a m  b rzęczy  w p o ­
w ie t rzu  rój ko m a ró w ,  tu  c h r a b ą s z c z e  m ru c z ą  
w śró d  grabii y, cz asem  żo łn a  w eso ły m  od 
żyw a się  ok rzyk iem , cz a s e m  z n ó w  rozlega 
się a l tow y  głos g rzy w ac za .  A w koło  m n ie  
zieleń  m ieni się w ty s iączne  odcienia . C iem ne, 
m a to w e  kolory so se n  p o w aż n ie  o d b i ja ją  od 
p rze jrzys tych ,  b ladych  za s ło n  bzóz p łaczących , 
g rab in a  tw orzy  gdzien iegdzie  ś dany  żywej, 
w eso łe j  z ieloności,  a ponad  n ią  góru ją  gałęzie 
s ta re g o  dębu  g łęboką, czys tą ,  lecz nie j a ­
s k r a w ą  b a r w ą  liści u b r a n e

Długo , d ługo b łą d z i łem  w śród  gęs tych  
zarośli ,  t r a w ą  ok ry tych  pó lanak , śc ieżek  c i e ­
n is tych  W re s z c ie  s ta n ą ł e m  u s tóp  w ie lk iego1 
bardzo  s ta reg o  d ęb u  którego pień  gruby, b r u ­
natny  z łocił  się z je d n e j  s t ro n y  gęs tym  p o ­
ro s te m  żółtego m chn .  D ąb ten  s ta ł  n a  sk ra ju  
la su  uad  rozległem i łąkam i,  w śród  k tó ry ch  
w dali b ły szcza ł  s taw ,,  czy bagno j a k  z w ie r ­
ciadło  w ra m y  z g a łą z e k  w ie rzbow ych  
u ję t t

P o łoży łem  się na  traw ie ,  u s tóp  d rzew a .  
l ’rze l e m n ą  s z e ro k a  przeujtrzsij, z i t l e n i  i b łę ­
k itu  n a d e m n ą  s z u m ia ł  d ąb  s ta ry  — a  j a  z a ­
c z ą łem  d u m a ć  I p rzysz ła  mi do głowy mysi 
p ospo l i ta  bardzo ,  zu ż y ta  w pow ieśc iach ,  w y ­
c z e rp a n a  w poezyi — lecz d z iw n ie  w z r u s z a ­
j ą c a :

Ile też pokoleń  przesz ło ,  za n im  ten  dąb  
z d robnego  z ia rn k a  w yrósł n a  o lb rzy m a ? S łońce 
sk ła n ia ło  się ku  zach  idowi, d ług ie  sm ug i  c z e r ­
wonego św ia t ła  s ła ły  się po m u raw ie  leśnej,  
w śród  k o lu m n a d y  d rzew  w idzia łem  jego  p r o ­
m ie n n ą  głowę w o toczen iu  z łoc is tych  ob łoków  
i iny.-dttłem. że to s łońce  od w ieków  zachodz i  
w tera s a m e m  nmejsuu, te s a m e  łąk i  i pola 
ośw ieca ,  a  ludz ie  w śród  tego ro d zą  się, żyją, 
c ierpią, walczą ,  g iną — pok o le n ia  po pokole 
n iach  id ą  sp o c zą ć  pod c h ło d n ą  w a rs tw ą  zrn 
mi, w p ro ch  się  rozsypu ją ,  z ich  g robów  wy 
r a s ta j ą  t raw y ,  kw ia ty ,  k rzew y  i d zew u ,  a  z ie ­
m ia  zaw sze  żyje, zaw sze  się z ie len i i z a w sz e  
n ad  n ią  to s a m o  s ło ń c e  świeci.

M oże niegdyś, n iegdyś p rzed  w ie k a m i ,  
w tem  miejscu, na  k tó rem  sp o c zy w am , an i 
t raw y ,  an i  dr/.ew, an i  kw iatów  n i e b y ło .  M oże 
s z u m ia ły  tu fale oce an u ,  m oże  lody śc in a ły  
z iem sk ą  powłokę, może s łońce,  n a  k tó re  p a ­
trzę, o d b ’ja ło  sw e p ro m ie n ie  w g łęb iach  m o r  
skich , lub za ła m y w a ło  je  w k ry sz ta ła c h  lodo­

wych. A le k ąg jego ognisty  z a w s z e  tę s a m ą  
drogę zna cz y ł  w śród  p rz e s t r z e n i  b łęk itu ,  za 
w sze w tem  sa m e m  na e jscu  n ik n ą ł  na  w id n o ­
k ręgu  i ru w n ą  ja sn o śc ią  ob lew  ił ska ły ,  pu  
s tynie, ja m y  z w ie r z ą t  p rzed p o to p o w y ch ,  czy 
ludzkie  s iedziby

A kiedy m nie  ju ż  nie będz ie ,  kiedy ta 
g łow a, k tó ra  te ra z  na  p o s ła n iu  z m chów  spo 
ezyw a,  te oczy, co to n ą  w  lazu rac n ,  to serce ,  
k tó re  bije w mej p iers i  i k re w  w c z ło n k a c h  
moich po rusza ,  s t a n ą  się  rzeczą  m a r tw ą ,  zgn i­
l izną  i p ró ch n em , k iedy now i ludzie dep tać  
będą  t r a w y  na inunn grobie ,  nie w iedząc  na  
wet, że o n e  z mego c ia ła  i z w ielu  innych, 
n iegdyś ży jących  c ia ł  w yros ły  —  gdy m inie 
d z ies ią te  pokolen ie  ludzi i t rz e c h se tn e  może 
p o ko leń .e  m otyli,  gdy  ludzkość  ś m ia ć  się b ę ­
dzie z m n ie m a n y c h  p raw d ,  za  k tó re  b rac ia  
m oi w alczą ,  gdy nic n ie  po zo s tan ie  z tego, co 
j e s t  w św iec ie  dziś ży jących  — to s a m o  ' ło ń c e  
będ/ne je szc ze  nad  tą  s a m ą  z iem ią  z a h o d z i ł o  

Uczułem  się m a rn y m  p ro ch e m , n ic ze m  — 
n ie sk o ń cz en ie  d ro b n ą  c z ą s tk ą  — n ie sk o ń cz e­
n ie  wielk iej ca łośc i  — i było  mi z tem  d o ­
brze , b a rd z o  dobrze .

W  ko ło  m nie  w szy s tk o  d r g i ło  ru c h e m  i 
życ iem . W  t r a w a c h ,  l iściach, w śród  łąk ,  l a ­
sów  i s ta w ó w  b tz m ia ły  c h ó ry  zm ięszanych  
głosów. T y s ią ce  d ro b n y c h  is to tek  k rz ą ta ło  się 
w śród  m u raw y ,  unosiło  się  w pow ietrzu ,  k r ą ­
żyło pod  k o rą  d rzew . Roje  p ta c tw a  trze p o ta ły  
skrzyd łam i nad  m oją g ło w ą ,-  tocząc,  jakoby  
ja k ie ś  w eso łe  pogaw ędki,  czy żyw e rozpraw y; 
b y ła  to  godzina  w ieczorna,  ch w ila  n a jw ię ­
kszego  ru c h u ,  p o p rzedza jącego  sen .

I  p rze z  dz iw n e  ko ja rzen ie  pojęć, p rzysz ły  
mi na  myśl ruch l iw e  o tej porze  u 'ice  ludnej 
W a rsza w y ,  u j rza łem  szeregi zap a lo n y ch  l a ­
tarni ,  t łum y, s n u ją c e  się po chodnik  mb i p o ­
m ysł a?em soLi co też  ro ną  moi z n a jo m i?

P ro feso r  W. p rzy  s z k la n c e  h e rb a ty  siedzi 
w cuk iern i  z g a z e t ą  w ręk u  i j m y s ł  wysila 
n a  k o m b in acy e ,  do czego do p ro w a d z i  p o ś r e ­
d n ic tw o  poko jow e m o c a r s tw  w za ta rg u  g re ­
ck o - tu rec k im  — M łody L o lo  dąży do Ł az ie ­
n ek  w to w arz y s tw ie  p ięknej i w y szn u ro w an e j  
p a n n y  H eleny , k tó ra  leczy się  n a  a n e m ię  i 
zaży w a żelazo. - W sa lon ie  h ra b in y  R zbiega 
się d o b ra n e  to w arz y s tw o  i cz ęs tu je  k iim jJe- 
m a n ta m i  ks iędza  D., k tó ry  w św ieżo  w y d a n e j  
b roszu rze  w y k az a ł ,  że  h is to ry a  św iadczy  o 
bezpośredn ie j  in te rw e n c y i  O p a trz n o śc i  w s p r a ­
w ach  ludzk i ih. R i w io  zaśn ie  zas chory  na  
s u c h o ty  l i te ra t  p. .8., pochylony nad  s to l ik iem  
sposob i k iy ty k ę  n a  też b roszu rę ,  w ykazu jąc ,  
że r z ą d z ą  dz ie jam i ludzkośc i  p r a w a  na tu ry .

N a tu ro !  O p a trz n o śc i !  czy wy wiecie , że 
m iędzy  w am i ro zs trz y g a  się w W a r s z a w ie  
w alka ,  k tó rą  p ro w a d z i  z je d n e j  s t ro n y  o k r ą ­
gły i ru m ia n y  ks iądz D., a z drugiej enudy  
su c h o tn ik  p an  S. ?

A oto ja  sp o c z y w a m  n a  łon ie  o lb izym a.
-  T o n ę  w zrokiem , s łu c h a m  i m yślą  w b e z ­

m ie rn y ch  p rze s t rz e n ia c h ,  czu ję  w ielki p rąd ,  
k tó ry  p o ru sza  św iaty , czu ję  tę tn a  wielkiego, 
po tężnego  życia, k tó re  d rg a  w koło m nie  na  
d em n ą  i we mnie , w idzę w ielką j a s n o ś ć  p rzed ­
w ieczną  i n ie sk o ń c z o n ą  i w iem , że ogrom  
te n  p rz e n ik a  n ieznaua ,  n ie z b a d a n a  dusza .  — 
Myśl m o ja  j e s t  m aler ik iem  z w ie rc ia d łe m  w któ- 
r e m  o d d a i ja  się ta  du sz a ,  taK, j a k  odb ija  się 
s łońce  w k ro p e lc e  rosy  p o ran n e j .  K ro p la  w y ­
schn ie ,  r o z p łv n ;e się w p o w ie t rz u ,  odbicie  
zn ikn ie ,  a le  św ia t ło ść  ja śn ie ć  będz ie  wiecznie, 
— Ż ycie  m oje  j e s t  za le d w ie  m a łą  isk ie rk ą  
wielk iego ogniska .  I s k r a  zgaśnie , a le  w iecznie  
t r w a ć  będzie  ź ró d ło  c iep ła  i życia.

0  ! ludzie, p ig m e jsk a  dz ia tw o ,  s ta w ia j ą c a  
w ła s n e  z łu d ze n ia  n a  w yży n a ch  i b i jąca  im 
pokłony, f i lozo fow ie , ry su jący  zm n ie jsz o n e  
.napk i n ie s k o ń c z o n o ś c i , p ra w o d a w c y  w y k r a ­
w ający  je d n o s ta jn e  foremKi d la  d u c h a  lu 
dzkiego i u k ła d a ją c y  lu d z k o ść  w c iasnych  
szu f ladkach  spo łecznego  p o rz ą d k u ,  kap łan i u- 
k az u ją cy  w ielk iego B oga w m aleńk ich  w iz e ­
ru n k a c h ,  k tó re  są  jego  k a r y k a tu rą !  czy  wy 
w i e c i e , ja k  . e s te ś c ie  m a rn i  w porówm aniu  
z og rom em  s tw o rz e n ia  ? ja k  je s te śc ie  s łab i  
w p o r ó w n a n u  z tą  p o tę g ą ,  k tó r a  po ru sza  
ś w ia ty ?  Czy w iec ie ,  że w asz e  m aleńk ie  d u ­
szyczk i są  ty lko tc h n ie n ie m  je d n e m  tej w iel­
kiej m e z n a n e j  d u s z y ?  Czy w iec ie ,  że chc ąc  
j ą  n a z w a ć  —  pon iżac ie  j ą ,  c h c ą c  j ą  o k reś l ić

-  zm n ie jsza c ie ,  ch c ą c  ją  o p isa ć  — fa łs z u je ­
c ie?  Czy wiecie, że  n ik t _,ej n ie  zna ,  a k to  ją  
p o zn a ć  cnce, o d d a la  się od niej, — a te n  się 
do niej z b l iż a ,  k to  j ą  cz u je ?  że w iednem  
żyw em  d rgn ien iu  s e rc a  więcej j e s t  p raw d y ,  
niż w w asz y ch  b in l io te k a c h , że w je d n e j  
chw ili  szczęśc ia  lub  z a c h w y tu  w yższe  o b ja ­
w ia  się b ó s tw o ,  niż w w asz y ch  św ią ty ­
n iach  ?

Czy wiecie, że ro b ac zek  św ię to ja ń sk i ,  bły 
szc/.ący  w traw ,e  u m o ic h  nóg tyleż wie 
o ksz ta łc ie  ziemi, co my o b u dow ie  w s z e c h ­
ś w ia ta  ?

W ielki p ło m ib n n y  k rąg  s łoneczny  zw o ln a  
z n ik n ą ł  z a  k r a ń c e m  w id n o k rę g u ,  ju ż  o s ta tn ie  
łuny  za ch o d u  pob lad ły  i zgas ły ,  na  b łęk i tną  
k o p u łę  f i rm a m e n tu  w yp /ynę ły  b la d e ,  d rżą ce  
ś w ia te łk a  -- d la  oczu  m oich  m a leńk ie  i s k i e r ­
ki , — dla  m yśli m ojej — s łońce  gorejące . 
A z iem ia  ca ła  u to n ę ła  w c iem n o śc ia ch .  L a s  
z d a w a ł  się  r o s n ą ć  n ad  m oją  g łow ą  , s ta ł  s ię  
c z a rn y m ,  g łębokim , w ielk im  i g roźnym , jdk  
p rze p aść .  P ta k i  um ilk ły ,  s c h ro n i ły  się  s e n n e  
do c i c h y c h ,  c iep łych  g n ia z d ,  ty lko z ie m ię ,  
lasy, łąki, po la  i pow ie t rze  w s trzą sa ły  ja k ie ś  
d reszcze  trwogi,  czy rozkoszy .

B y łem  sa m  i o g a rn ę ła  m n ie  dziw na, 
b e z b rz e ż n a  tę s k n o ta ,  m oże  z a  te m  s łońcem , 
co zgas ło  na  zachodz ie ,  m oże  za  ja k iem  Ci­
chem  gn iazdem , w k tó re m  z a sn ą łb y m  ukoły­
sany s z u m e m  d rzew , m oże za  ja k iem  bra- 
tn te m  se rc e m ,  k tó reby  w tak t  z m o je m  zab .-  
ło. Na ziemi, k tó ra  te ra z  sn e m  u ję ta  sp o c z y ­
wa, j a  m a m  p rzec ież  p o k rew n y ch  is to t wiele, 
bliźnich, braci.

W s p o m n ia łe m  ca łe  t łu m y  s p o ty k a n y c h  
lu d z i ,  ro je  p o s ta c i  w yb lad łych  , s łabych ,  
s t rw o ż o n y c h  i g łodnych  W s p o m n ia łe m  w s z y ­
s tk ie  ch o re  w idm a, sk ła d a ją c e  tak  z w a n ą  lu ­
d z k o ś ć ,  m a łą  część  j  ;j zn isz c z o n ą  przez 
p rz e sy t  i l e n is tw o ,  — p rze z  głód i n a d m ia r  
p ia c y  re sz tę .  S ta n ę ło  mi w  oczach  m ro w isk o  
n ędzarzy ,  t r a w ią c y c h  się w c o d z ie n n y ch  w a l ­
kach  o b ru d n e  ru b lo w e  pap ie rk i ,  lub  z a ś n i e ­
dz ia łe  m i e d z i a k i , p om yśla łem  o w szys tk ich  
tych b esk rw is ty ch  i s t o ta c h ,  ży jących  n e r w a ­
m i i ko ń cz ąc y ch  o b łę d e m  lub sa m o b ó js tw e m ,  
o ca łe m  w spó łczesne in  m i p o k o le n iu , k tó re  
ta k  w y g lą d a , ja k b y  żyć n ie mogło  i n ie 
chc ia ło ,  i z a p y ta łe m  : ,G dzie  je s t  cz ło w :ek,
p an  i k ró l  ca łego  s tw o r z e n ia ? 11

B ra m a  moi. czy w am  b ra k n ie  m ie jsca  na  
z iem i ? czy w am  b ra k n ie  pól u rodza jnych ,  
rosy ożyw czej,  p o w ie t rz a  do u d d y c h a m a  i s ło ­
necznych  p r o m ie n i?  D laczego  tłoczycie  się 
je d n i  n a  d ru g ich  w c iasn y c h  no rach ,  c u c h n ą ­
cych  j a m a c h ,  d laczego  je d e n  d encze  po d r u ­
gim, gdy p ragn ie  s ię  w gorę  w y d o s ta ć ?  D la  
czego o t rochę  ż y c ia ,  o k a w a łe k  ch leb a  w a l ­
cz ą  w szyscy  ze w szy s tk io m i?

C z em u  szczęśc ie  jednego  z w as  k u p u je  
s ię  k rz y w d ą  w ie lu  in n y c h ?  C z em u  g ro m ad ę  
lu d z k ą  n ie u s ta n n ie  ro z d z ie ra ją  w a lk i?  Czem u
0 k a ż d ą  isk rę  p ra w d y  dob ija  się  o n a  ogniem
1 ż e la z e m  ?

1 czy tak  m a być zaw sze  . zaw sze .. .  z a ­
wsze ?

Czy zaw sze  lu d z k o ść  łą cz y ć  b ęd ą  tylko 
ła ń c u c h y  p rzem ocy, a  n igdy spornia m i/o śc i?  
Czy bez k o ń ca  k ręc ić  się  będz iem y  wT ko ło ­
w ym  biegu i odśw ieżać  s ta re  błędy, by je  j a ­
ko now e p raw d y  p r z e d s ta w ia ć ?

Nie, nie. P rz e z  b łędy i walki,  p rzez  znój, 
trock i i Cierpienia, p o w il i ,  lecz n ie u s ta n n ie  
zd d y w a  ludzkość  co raz  więcej ciepła , ś w ia t ła  
i sw obody . W r a c a j ą c  do d a w n y  h g rze ch ó w  
i b łędów, w ciąż  p ros tu je  drogi sw oje  i choć 
p ra w d y  nie o d k r y w a ,  n iezm ordow ani!  zbliża 
się  do niej.  P o  cz a rn y c h  nocach  n a s tę p u ją  
św ity  s łońc n o w y c h ,  a  choć  te z n o w u  g asną  
i c iem ności  znów za p ad a ją ,  p rzec ież  dn ie  c o ­
raz  j a ś n ie j s z e ,  n oce  m niej c iem n e  i w ie lk im  
k rw aw ym  p rą d e m  n iesien i n a  b u rz h w y e h  fa­
lach czasu ,  p ły n ie m y  w p rzysz ło ść ,  w w ielką  , 
n ie sk o ń c z o n ą  ja s n o ś ć ,  do k tó re j  w szyscy  w y ­
c iąg a m y  dłom e.

L e ż ą c  n a  zwilżonej r o s ą  m u r a w i e ,  p a ­
t r z ą c  n a  b ły szczące  w górze gw iazdy  —  o g a r ­
n ia łe m  m yślą  i s e rc e m  ś w ia t  ca ły .  Byłbym  
chc ia ł  ludzkość  ca łą  p rzy c isn ąć  do s e r c a ,  bo 
żal m n ie  zd ją ł  n a d  w szy s tk im i,  co c i e r p i ą , 
co b łą d z ą  i w a lczą

S zcz ęśc ia !  szczęśc ia  d la  w szys tk ich ,  m o ­
dli łem  się  c ichym  s z e p t e m , d la  w szys tk ich  
zd row ia  i s p o k o ju ,  d la  w szy s tk ich  św i tła 
p ra w d y  i c ie p ła  m iłośc i!

M odli tw ie  mej w tó rzy ł  s z u m  s ta re g o  d ę ­
bu, — cichy w ia t r  n ió s ł  ją  p rze z  łą& t i pola 
i z fa lą  z w iosennego  pow ie trza ,  p ły n ę ła  ja k  
b ło g o s ław ie ń s tw o  n a  d rz e m ią c e  c h a ty  i p y ­
łe m  okry te  m ias ta .

J ,  Moszczrńska.

O dpow iedz ia lny  red  k to r  

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

2 łrakarni Ladowoj pod lariąaen dt. Bajiego.


